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W przyszłym roku Chęciny 
(woj . kieleckie) będą obchodzi-
ły siedem w i e k ó w swego istnie-
nia i 650-Iecie nadania p r a w 
miejskich. W związku z tym 
podjęta została akc ja „Zamek" , 
polegająca na częściowej rekon-
strukcji m u r ó w i komnat s łyn-
ne j X I V - w i e c z n e j twierdzy chę-
cińskiej. P rzewidu je się, że j u -
bileuszowe uroczystości odbędą 
się w zamku, tu też ma znaleźć 
siedzibę muzeum regionalne. 

Wie jsk ie K luby Książki i Prasy 
cieszą się popularnością wśród 
mieszkańców osiedli położonych 
z dala od miast. Jedną z takich 
p lacówek jest klub w e ws i 
Główczyce (pow. Słupsk). Jego 
bywa lcy ma ją tu do dyspozycji 
telewizor, gry towarzyskie, a 
przede wszystkim bogaty zestaw 
prasy codziennej i czasopism. 
M o g ą też napić się kawy lub 
herbaty i pogawędzić o zdarze-
niach dnia. Nic więc dziwnego, 
że sala k lubowa jest ulubionym 
miejscem spotkań mieszkańców. 

N a terenie Puszczy Piskiej, w 
Nadleśnictwie Ruciane zna jdu je 
się kilkadziesiąt drzew — pom-
n ików przyrody. Niektóre dęby 
m a j ą już po 700 lat. Opiekują 
się nimi troskliwie miejscowi 
leśnicy. Pods tawowe zabiegi to 
przycinanie chorych konarów i 
p lombowanie dziur cementem. 
Przedłużają one życie drzew o 
dziesiątki, a nawet i setki lat. 

Od dziesięciu lat działa w To ru -
niu Ośrodek Twórczości Dzie -
cka, mający własną galerię. 
Mieści się on w zabytkowej 
X I V - w i e c z n e j kamieniczce, 
gdzie zna jduje się pracownia i 
cztery sale wys tawowe . Galer ia 
i Ośrodek pracują pod f achową 
opieką Rady Programowe j , w 
które j skład wchodzą pedagodzy 
i naukowcy z Uniwersytetu To -
ruńskiego im. M . Kopernika. 

Ostatnie tygodnie roku są b a r -
dzo pracowite dla załogi W r o -
c ławskie j Stoczni Rzecznej. Je -
szcze w tym miesiącu przekaże 
ona armatorowi k ra j owemu 
trzy zbiornikowce do przewozu 
pa l iw płynnych. Równolegle z 
pracami wykończeniowymi pod -
jęto budowę drobnicowców pe ł -
nomorskich o wyporności 740 i 
540 ton dla armatora no rwe -
skiego, z którym kontrakt opie-
w a na 15 tego typu jednostek. 

N a budowie Gdańsk ie j Ra f ine -
rii w końcowej fazie montażu 
zna jdu ją się zbiorniki pa l iwo -
we. W szybkim tempie powsta -
ją także przetwórnie ropy. 
Wkrótce zakończony zostanie 
montaż rurociągów, które połą -
czą rafinerię z budowaną w 
Porcie Północnym bazą przeła-
dunku ropy naftowej . Fot. C A F 
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W numerze 
„Dni Polskie'" w Calais były 
imprezą cieszącą się dużym 
zainteresowaniem nie tylko 
Polonii , a le i Francuzów 

Tworzen ie na wsi zbiorczych 
szkół gminnych jest istotnym • 
aspektem wie lk ie j r e fo rmy 
oświaty w Polsce. Jest w Q 
K r a j u 1213 takich placówek O 

Polowania, organizowane w 
Polsce dla zagranicznych my -
śliwych, cieszą się dużym po-
wodzeniem — również Fran-
cuzów. Są tu bowiem świet-
ne tereny łowieckie i dużo 
najróżnie jsze j zwierzyny 

Okres b i tew napoleońskich 
był ulubionym tematem i 
źródłem inspiracji dla w i e -
lu artystów X I X wieku. Czy 
jest jeszcze dzisiaj? Spotka-
nie z malarzem Władys ławem 
Gościmskim, znawcą te j epoki 

Stałe pozyc je : Prosto z Po l -
ski, L is t Józefa Grzybka, Ra-
dy od serca, Jerome i Sylvie, 
powieść, sport, program ra-
dia i te l ewiz j i oraz roz rywk i 
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Nasza okładka 

Parasol noś i przy pogodzie — mó-
wi się w Polsce. Uzupełni jmy to 
jeszcze radą — a zwłaszcza przy 
grudniowej... Fot. JANUSZ PODLECKI 

Poczta francuska 
uczciła 
500-lecie urodzin 
Mikołaja Kopernika 

Jak pamiętają nasi Czytelnicy, 
500-lecie urodzin wie lk iego polskie-
go astronoma, Miko ła ja Kopernika, 
obchodzone było bardzo uroczyście 
na terenie Francj i . Z tej okazj i po-
czta francuska wprowadzi ła ostat-
nio do obiegu znaczek z jego po-
dobizną. Zamieszczamy obok re-
produkcję tego maczka. Znaczek 
jest koloru niebieskiego. Przed-
stawia Kopernika na tle starego 
Torunia oraz słońce. Cena znaczka: 
1 f rank 20 centymów. Serię tych 
znaczków wręczono na specjalnej 
zorganizowanej uroczystości amba-
sadorowi Polskie j Rzeczypospol i te j 
Ludowe j we Francj i p. Emi lowi 
Wo j taszkowi. 

Uroczystość tę otworzył sekretarz 
stanu poczty i telekomunikacj i p. 
P ierre Lelong, który wymien ia jąc 
w swym wystąpieniu zasługi K o -
pernika dla całej ludzkości oświad-
czył, że wydanie znaczka z podo-
bizną astronoma jest jednym z 
przykładów przy jaznych stosunków 
między Francją a Polską. 

Z kolei profesor René Taton — 

przewodniczący francuskiego ko-
mitetu kopernikowskiego podkreś-
lił polskie pochodzenie Miko ła ja 
Kopernika, a także owocną współ-
pracę między Francuskim Ośrod-
kiem Badań Naukowych a Polską 
Akademią Nauk w wydaniu nie-
zwyk le cennej edyc j i dzieł Koper -
nika w języku francuskim. P ro f e -
sor René Taton wręczy ł ministrowi 
P ierre Le long, ambasadorowi Emi-
lowi Woj taszkowi , pre fektowi Pa -
ryża, członkowi prezydium f ran-
cuskiego komitetu kopernikowskie-
go p. Roch oraz prof. Rose — dy-
rektorowi Palais de la Découverte 
medal pamiątkowy wyb i t y z okazj i 
500-lecia urodzin Kopernika. 

Ambasador P R L w e Francj i p. 
Emil Wojtaszek wręczy ł polski me-
dal pamiątkowy im. Miko ła ja K o -
pernika ministrowi Lelong, oświad-
czając przy tym, że społeczeństwo 
polskie wdzięczne jest władzom 
francuskim i francuskiemu komi-
tetowi kopernikowskiemu za ucz-
czenie pamięci polskiego astrono-
ma. (H. K . ) 

Minister Pierre Lelong (w środku) i ambasador Emil Wojtaszek (z prawej) przy ekspozycji znaczka ku czci 
Mikołaja Kopernika wydanego przez pocztę francuską Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Minister Lelong z zadowoleniem 
przyjął polski medal im. Kopernika 



Z y . o w y 
problem 
całej ludzkości 

Z in i c j a t ywy Organizacj i Narodów Zjed-
noczonych obradowała niedawno w Rzymie 
Światowa Kon fe renc ja Żywnośc iowa. Uczest-

. niczyło w n ie j około tysiąca de legatów i ob-
serwatorów z ponad 130 k ra j ów świata. De-
bata plenarna oraz dyskusje w poszczegól-
nych komisjach i grupach roboczych toczyły 
się nad j ednym problemem: jak zapewnić 
w-yżywienie dla rosnącej ludności naszego 
globu, jak z l ikwidować głód i jak zapewnić 
żywność około 500 mil ionom osób, cierpią-
cym na chroniczne niedożywienie . Konferen-
cja miała szczególne znaczenie, gdyż obra-
dowała w chwil i , gdy głód dewastuje Indie 
i Bangladesz, gdz ie tysiące osób zg inęły z 
głodu, a mi l iony innych zagrożonych jest 
n iedożywieniem. 

Cel i temat te j konferenc j i by ł y w ięc szla-
chetne i humanistyczne. Jednak podczas gdy 
wszyscy zgadzali się z tym, że międzynaro -
dowa akcja jest pi lnie potrzebna w celu 
przyjśc ia z pomocą mil ionom niedożywio-
nych, istniała duża rozbieżność poglądów 
na temat tego, gdzie tkwią korzenie kryzysu 
żywnośc iowego w świecie i na czym ta ak-
cja pomocy miałaby polegać. B y ł y w ięc 
twierdzenia o konieczności ograniczenia 
przyrostu naturalnego w krajach rozw i ja ją -
cych się, o braku umiejętności techniczno-
organizacy jnych w tych kra jach itp. 

Z tymi głosami ostro po lemizowal i przed-
stawiciele k r a j ów rozw i ja jących się. Doma-

gali się oni, by świat zaczął real izację „de-
klaracj i na temat nowego porządku gospo-
darczego" , p r z y j ę t e j przed rokiem przez Na -
rody Z jednoczone i by zniesione zostały d y -
skryminacy jne zasady, wymie r zone prze-
c iwko produkcj i k ra j ów rozw i ja jących się. 
Przedstawic ie le Trzec iego Świata zwracal i 
ponadto uwagę na niesprawiedl iwość w po-
dziale żywności . Podobne stanowisko za ję l i 
również przedstawiciele k ra j ów socjal istycz-
nych. 

Uczestników Św ia towe j Kon f e r enc j i Ż y w -
nościowej p r zy ją ł w Watykan ie papież Pa -
we ł V I , k tóry w swym 40-minutowym prze-
mówieniu do uczestników konferenc j i stwier-
dził, że zasoby Z iemi są w stanie sprostać 
przyrostowi ludności, zaś źródła obecnego 
kryzysu w idz i w przestarzałych strukturach, 
utrzymujących niedopuszczalne niesprawie-
dliwości lub hamujące dynamikę produkcji . 
Nawo ł ywa ł też do powtarzania apelu, rzu-
conego z t rybuny Narodów Zjednoczonych 
„ N i g d y w i ęce j w o j n y ! " i dodał „ N i g d y w i ę -
ce j g łodu!" . 

W Św ia towe j Kon f e r enc j i Żywnośc i owe j 
aktywnie brała też udział delegacja Polski 
z ministrem rolnictwa Kaz imierzem Barci-
kowskim na czele. Jak w wie lu innych dzier-
dżinach, i na t y m fo rum międzynarodowym, 
Polska przedstawiła swo je stanowisko i kon-
kretne działanie na t y m odcinku. 

W s w y m przemówieniu, p r z y j ę t y m na 
konferenc j i z dużym zainteresowaniem, 
przedstawiciel Polski, minister Kaz imierz 
Barcikowski, mówiąc o źródłach zaistniałej 
sytuacj i żywnośc iowe j w świecie stwierdzi ł 
m. in.: 

„Sądzę, że będz iemy bliżsi prawdy , jeśli 
będz iemy mówić nie ty l e o kryzys ie ż y w -
nościowym, i le o kryzys ie dotychczasowej 
pol i tyki ro lne j na dużych obszarach świata. 
Pol i tyki , w które j rezultacie ograniczonym 
ilościom i wysok im cenom jednych produk-
tów towarzyszą nadwyżk i i trudności sprze-
daży innych. Po l i tyk i podtrzymywania do-
chodów rolnictwa przy jednoczesnym ogra-
niczaniu produkcj i rolnej , co prowadzi ło i 
prowadzi do wznoszenia barier, hamujących 
r o zwó j w y m i a n y międzynarodowe j w te j 
dziedzinie, a t ym samym ogranicza podział 
pracy w rolnictwie światowym.. . Dlatego za 
ważne zadanie Św ia towe j Kon f e r enc j i Ż y w -
nościowej uważamy wypracowanie , jak r ów -
nież wprowadzanie w życie, nieraz uprzed-

nio proponowanych idei i zasad postępowa-
nia, które w rzeczywistości s łuży łyby zw ięk-
szeniu produkcj i żywności i pogłębianiu mię -
dzynarodowego podziału pracy w t e j sferze 
działalności cz łowieka" . 

Polska nie ty lko, że zgadza się z potrzebą 
międzynarodowej w y m i a n y i współpracy w 
dziedzinie rolnictwa, ale już dziś jest ak-
t y w n y m uczestnikiem międzynarodowego 
podziału pracy w ro lnictwie i pragnie na 
miarę swych możl iwości uczestniczyć w nim 
w przyszłości. Jeszcze przed rozpoczęciem 
Św ia towe j Kon f e r enc j i Żywnośc i owe j k ie-
rownic two K r a j u p r zy j ę ł o nowy , komplek-
sowy i dalekosiężny program rozwo ju pol-
skiej gospodarki żywnośc iowe j , którego za-
łożenia pokrywa ją się z p r z y j ę t y m i następ-
nie zaleceniami Św ia t owe j Kon f e r enc j i Ż y -
wnośc iowej . Na przyspieszenie wzrostu w y -
dajności w ro lnictwie i intensyf ikacj i j ego 
produkcji , Polska przeznacza do 1980 roku 
środki inwes tycy jne wartości 22 mi l iardów 
dolarów. 

Poza programem rozwo ju własnego ro l -
nictwa, Polska w miarę swych możl iwości 
udziela również pomocy kra jom ro zw i j a j ą -
cym się i wnosi swó j wkład i doświadcze-
nie w rozwi janiu produkcj i ro lne j do mię-
dzynarodowe j współpracy w dziedzinie ro l -
nictwa i gospodarki żywnośc iowe j . 

Na zakończenie Światowa Kon f e r enc ja 
Żywnośc iowa przy j ę ła szereg rezolucj i , w 
których uznała ścisłe powiązania między 
św ia towym prob lemem żywnośc i owym a 
międzynarodowym handlem, jak również ro-
lę, jaką U N C T A D , F A O i G A T T oraz inne 
organizacje mogą odegrać w rozwiązywaniu 
prob lemów rozwo ju handlu, dostępu do r y n -
ków oraz spraw związanych z pol i tyką cen. 
Rezo luc je w z y w a j ą też wszystkie rządy i or-
ganizacje międzynarodowe do podjęcia środ-
ków, które u łatwi łyby k ra j om r o zw i j a j ą cym 
się dostęp do międzynarodowego handlu pro-
duktami żywnośc iowymi . N i emn i e j rezo lucje 
racze j zalecają i postulują ty lko pewne dzia-
łanie, toteż nie zadowol i ły wie lu uczestni-
ków konferenc j i . 

Wc ie len ie jednak w życ ie rezolucj i Św ia -
t o w e j Kon f e r enc j i Żywnośc i owe j moż l iwe 
jest też ty lko w warunkach t rwałego odprę-
żenia, gdyż w t edy mogą się ukształtować 
nowe pr io ry te ty w nakładach na r o z w ó j go-
spodarki świata. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

OSOBISTOŚCI 
POLSKIE 
W KOMITECIE 

HONOROWYM 
BUDOWY POMNIKA 
W PARYŻU 

W „ T y g o d n i k u P o l s k i m " z dnia 17 
l istopada br. obszernie omów i l i śmy 
pobyt w e F ranc j i de l egac j i Urzędu 
do S p r a w K o m b a t a n t ó w Po l sk i e j 
Rzeczypospo l i t e j L u d o w e j , k tó re j 
p r zewodn ic zy ł minister, genera ł dy -
w i z j i M i e c z y s ł aw Grudz ień. Podczas 
te j w i z y t y , m a j ą c e j na celu rozsze-
rzenie wspó łpracy polskich i f r a n -
cuskich kombatantów, zapadła r ó w -
nież decyz j a wznies ien ia w P a r y ż u 
pomnika, upamię tn ia jącego hero icz-
ną postawę P o l a k ó w w wa l c e o 
w y z w o l e n i e Franc j i . Opub l i kowa-
l i śmy też w t e d y l istę osobistości 
f rancuskich, które wesz ł y w skład 
Komi t e tu H o n o r o w e g o B u d o w y 
Pomnika . 

Dziś z kole i zamieszczamy nazw i -
ska osobistości polskich, wchodzą-
cych do Komi t e tu H o n o r o w e g o Bu-
d o w y Pomn ika ku czci P o l a k ó w 
wa l c zących o wolność Franc j i . 
Józef T e j chma — wiceprezes Rady 
M in i s t rów i minister kul tury i 
sztuki 
Marsza łek Po lsk i M icha ł Ż y m i e r -
ski — prezes hono rowy Zarządu 
G ł ó w n e g o Z B o W i D , b. Nacze lny Do -

wódca L u d o w e g o W o j s k a Po l sk i ego 
Ste fan Olszowsk i — minister sp raw 
zagranicznych 
Gen. dyw . M i e c z ys ł aw Grudz ień — 
minister d/s kombatantów, w i c ep r e -
zes R a d y Nacze lne j Z B o W i D 
Stanis ław Wrońsk i — członek R a d y 
Państwa , prezes Zarządu G ł ó w n e g o 
Z B o W i D 
Janusz W i ec zo r ek — szef Urzędu 
R a d y Min is t rów, p r zewodn iczący 
R a d y Ochrony P o m n i k ó w W a l k i i 
Męczeńs twa 
Ha l ina Sk ibn iewska — w icemarsza -
łek S e j m u P R L , przewodnicząca T o -
w a r z y s t w a P r z y j a ź n i P o l s k o - F r a n -
cuskie j 
Gen. broni Józef U rbanow i c z — 
wicemin is ter obrony na rodowe j 
Je r zy Z i ę t ek — w o j e w o d a ka tow i c -
ki, cz łonek R a d y Państwa , w i c e p r e -
zes R a d y Nacze lne j Z B o W i D 
Jerzy M a j e w s k i — prezydent m. st. 
W a r s z a w y 
Emi l Wo j t a s z ek — ambasador P R L 
w P a r y ż u 
Jaros ław Iwaszk i ew i c z — prezes 
Zarządu G ł ównego Z w i ą z k u L i t e r a -
t ó w Po lsk ich 
Janusz Kaczmarsk i — prezes Za -
rządu G ł ó w n e g o Z w i ą z k u Po lsk ich 
A r t y s t ó w P l a s t y k ó w 
Pro f . dr Stan is ław Tursk i — czło-
nek R a d y Nacze lne j Z B o W i D 
Pro f . dr W i e s ł a w Skrzyd ło — r e k -
tor Un iwersy te tu im. Mar i i Cur ie -
Sk łodowsk ie j w Lub l in i e 
Gen. d yw . Franciszek Ks i ę ża rc zyk 
-— prezes Zarządu G ł ó w n e g o Z I W , 
w i cepre zyden t F I R i w iceprezes 
Zarządu G ł ó w n e g o Z B o W i D 
Gen. bryg . w st. spocz. Franc iszek 

Skibiński — wiceprezes R a d y N a -
cze lne j Z B o W i D 
Pro f . dr Stanis ław Lo ren t z — dy -
rektor M u z e u m N a r o d o w e g o w 
W a r s z a w i e 
P ł k Z b i g n i e w Załuski — poseł na 
Se jm , cz łonek R a d y Nacze lne j 
Z B o W i D 
Roman Ges ing — wiceprezes Z a -
rządu G ł ó w n e g o Z B o W i D , sekretarz 
genera lny M i ę d z y n a r o d o w e g o K o -
mi te tu Oświęc imsk iego 
Inż. Micha ł I s a j ew i c z — członek 
P r e z y d i u m R a d y Nacze lne j Z B o W i D 
P ł k rez. Stanis ław S tęp l ewsk i — 
cz łonek R a d y Nacze lne j Z B o W i D 
Kp t . rez. M i k o ł a j T ro i ck l — członek 
R a d y Nacze lne j Z B o W i D 

NOS 
LECTEURS 
NOUS ECRIVENT 

N é de parents polonais, j 'essaie, 
dans la mesure du possible, de m e 
tenir au courant de la v i e cu l tu-
r e l l e de mon pays d 'or ig ine. C e s t 
ainsi que j 'a i é té amené à consta-
ter que la tâche n'était pas tou-
jours aisée. Pa r ai l leurs, une b r è v e 
enquête autour de moi , m'a con-
f i r m é dans la pensée que b ien peu 
de personnes connaissaient les as-
pects contempora ins de la culture 
polonaise. Généra l ement , les F ran -
çais, m a l g r é leur récept iv i té , sem-

blent i gnorer ce que la Po l ogne 
produi t actue l lement de m i eux dans 
les domaines du cinéma, du théâtre, 
de la musique ou dans que lque do -
maine art ist ique que ce soit. Nous 
ne pouvons que partager leur r e -
gret. Or , j 'a i tout l ieu de cro ire que 
les Po lona is v i v an t en F rance sont 
les premiers à déplorer cet était de 
choses. I l est souhaitable que cette 
lacune soit comblée. En e f f e t la 
„priésence" polonaise n'a aucune 
mesure commune avec son impo r -
tance numér ique. C'est donc une 
mission qui mér i t e d 'être menée à 
bien. Sans doute un centre cultu-
r e l analogue à ceux du Canada, de 
l ' A l l e m a g n e ou des Etats-Unis y 
pourvo i ra i t en partie. Nous som-
mes 700.000 en France : j e crois 
qu ' i l n'est pas présomptueux de p r é -
tendre à un te l centre. N i d'en 
proposer la création. Un tel p ro j e t 
s ' inscrirait dans le cadre de la t ra -
d i t ionne l l e ami t i é qui unit les deux 
pays. D e plus, i l contr ibuerai t au 
déve l oppement des échanges cul-
turels en t re deux nations qui g a -
gnera ient à se m i eux connaître. 

Je pense que la créat ion d'une 
association rég ie par la lo i de 1901 
serait une étape pré l imina i re n é -
cessaire. Ce l le -c i se donnant pour 
mission la promot ion de la culture 
po lonaise sous tous ses aspects. 

Ceux qui sont intéressés par ce 
p ro j e t ou qui ont des suggestions 
à f a i r e peuvent m'écr ire . Ensemble 
e t a v e c l 'a ide de tous, nous pour -
rons ent reprendre une action posi-
t i v e dans ce sens. C'est mon voeu 
l e plus cher. 

JOSEPH RYCZKO 
2-bis, Impasse Franchemont 
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Pamiątkowe zdjęcie przed ratuszem 
w Calais. Od prawej: p. deputowa-
ny-mer Barth, p. ambasador Wojta-
szek i p. konsul generalny Szott 

36-letni pedagog p. Daniel Szydłow-
ski (z prawej), jeden z przedstawi-
cieli licznej miejscowej Polonii 

P. Ludmiła Matuszewska jest kie-
rowniczką zespołu pielęgniarek oraz 
przygotowuje do tego zawodu mło-
dą kadrę. Obok p. Zacharewicz 

P. Leokadię Koncewicz zna wielu 
Polaków z Nordu i Pas-de-Calais 

dwóch znanych ar tys tów polskich z 
K r a j u — A n d r z e j a Wi to lda Zacha-
rewicza i P r z ybys ł awa K r a j e w s k i e -
go. W y s t a w a o Polsce współczesnej 
składała się z serii z d j ę ć -dokumen-
tów, ukazujących Po lskę L u d o w ą od 
l ipca 1944 roku aż do obecne j chw i -
li poprzez wszystk ie na jważn i e j s z e 
przemiany, jak ie nastąpi ły w j e j 
życ iu po l i tycznym, społecznym, go -
spodarczym i kul tura lnym. W y s t a -
w a dawała wyobrażen i e o pięknie 
Polski , j e j różnych reg ionach, mia-
stach i portach, o wa lo rach tury -
stycznych K r a j u . 

W czasie t rwania w y s t a w publ i -
czność mog ła nabywać książki po l -
skie i książki o Po lsce w języku 
f rancuskim, o t r z ymywa ła różne ma-
ter ia ły i n f o r m a c y j n e i fo ldery . 
Czynna by ła równ ie ż sprzedaż w y -
r o b ó w po lsk iego rzemiosła a r t y -
stycznego i różnego r odza ju pamią -
tek polskich. 

W czasie następnych Dni zorga-
n i zowano seans f i l m ó w polskich. W 
ratuszu, na wys tawach oraz w m i e j -
s c owym muzeum o d b y w a ł y się c ie-
k a w e spotkania z po lsk imi t w ó r c a -
mi, dyskusje i pokazy. 

Za p r zybyc i e Po lsk i do Calais 
dz i ękował serdecznie p. ambasado-
r o w i Emi l ow i W o j t a s z k o w i już w 
p i e rwszym dniu imprezy za równo 
p. podpre f ek t P i e r r e Abr ia l , j ak i 
p deputowany -mer Jean-Jacques 
Barth. W przemówien iu pow i t a lnym 
p. Jean-Jacques Barth wy ra z i ł sza-
cunek i uznanie ambasadorowi p. 
Wo j t a s zkow i j ako przedstawic ie lo -
w i Po lsk i i — jednocześnie — j ako 
c z ł ow iekow i w y j ą t k o w y c h w a l o r ó w 
charakteru i wol i , c z ł ow i ekow i o 
piękne j bohaterskie j przeszłości. O 
wa l c e p. ambasadora Wo j taszka w 
szeregach Résistance pamiętać bę-
dą zawsze wdz ięczn i Francuzi . Z 
okaz j i spotkania z Po lską cieszą się 
w ładze mie j sk ie Calais i cieszy się 
cała ludność tego miasta. Impreza 
jest potrzebna, o X X X - l e c i u Po lsk i 
L u d o w e j pow inn i w iedz i eć miesz-
kańcy Calais — stwierdz i ł p. Jean-
Jacques Barth. 

P. ambasador Wo j t a s z ek podkreś-
l i ł również , że i n f o r m a c j e o wspó ł -
czesnej Polsce, tak bardzo różne od 
dawnego zacofanego, a następnie 
zniszczonego przez w o j n ę K r a j u , 
są potrzebne. Dzisiejsza Po lska z a j -
m u j e dziesiąte mie jsce w świec ie 
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W Calais odbywa ł y się Dni P o l -
skie — ciekawa, na szeroką skalę 
zakro jona impreza kulturalna, k tó-
ra przypomnia ła ludności o obcho-
dzonym w t y m roku X X X - l e c i u 
Po lsk i L u d o w e j . Na rozpoczęc ie Dni 
p r zyby ł do Calais ambasador P R L 
w P a r y ż u p. Emi l Wo j taszek , w i t a -
ny przez m i e j s cowych pr zeds taw i -
ciel i w ładz f rancuskich: p. P i e r r e 
Ab r i a l a — podpre fekta z Calais i 
p. Jean-Jacques Barth — deputo-
wanego , mera Calais, radcę gene-
ralnego. Panu ambasadorowi t owa -

rzyszy ł konsul genera lny P R L w 
L i l l e p. Edmund Szott. Z ramienia 
Stowarzyszenia „F rance -Po l ogne " , 
które wnios ło duży w k ł a d w zo rga -
n i zowanie imprezy , p r zyby ł do Ca-
lais p. H e n r y k Balia z Va lenc i en-
nes — sekretarz Komi t e tu K r a j o -
wego , p. Emi l W a ż n y — przewod -
niczący Komi t e tu Depar tamenta lne-
go i p. Jean Go l on — sekretarz K o -
mitetu Depar tamenta lnego z Lens. 
By l i także obecni cz łonkowie komi -
tetu loka lnego w Calais: p. Chr i -
stian Dewin te r — sekretarz, pp. 

Dni polskie 
miasta Calais 

Charles D i e va l i Konstanty Z i e l iń -
ski. 

Na wszystk ich imprezach, które 
zorgan i zowane by ł y w ramach Dni 
Polskich, by ło bardzo dużo publ icz-
ności, a zwłaszcza młodz ieży . I m -
prezy te dawa ł y okaz j ę do zaczerp-
nięcia w i ed z y o Po lsce współczes-
nej , poznania j e j historii, j e j sztuki. 

W p i e rwszym z Dni odby ło się 
w gmachu ratusza w Calais o t w a r -
cie dwóch w y s t a w : w y s t a w y o do-
robku Po lsk i w min ionym X X X -
leciu oraz w y s t a w y ma lars twa 



to bardzo ak t ywna i bardzo sympa-
tyczna. 

P . Konstanty Zie l iński , k tóry 
p r zyby ł w 1921 roku do Franc j i , a 
już w 1935 zamieszkał na stałe w 
Calais, jest sekre tarzem m i e j s c owe -
go Komi t e tu „F rance -Po l ogne " . R o -
dzina Z ie l ińskich spędzi ła w i e l e lat 
w West fa l i i . G d y rodz ice p. K o n -
stantego przenosi l i s ię z N i emiec 
do Franc j i , syn ich mia ł 18 m i e -
sięcy. Dorós ł w Lens i t a m zaczął 
p racować w kopalni , na „14-ce". 
Nadesz ła wo jna . P . Kons tanty Z i e -
l iński dz iałał w Ruchu Oporu. G r o -
z i ło mu aresztowanie , gestapo sza-
la ło w całej pó łnocne j Franc j i . W 
1943 roku p. Z ie l iński uciekł z L ens 
i już tam nie powróc i ł , n a w e t po 
wo jn i e . Zamieszka ł w Calais i pozo-
stał w t y m mieście na stałe. P r zez 
szereg lat p racowa ł j ako k i e rowca 
mera Calais. Po tem, gdy zaczęła 
o d z y w a ć się pyl ica, nabyta w ko-
palni , p r z e rwać musiał pracę. P o -
została m u jednak moż l iwość p ra -
c y społecznej , którą lubi, która 
sprawia mu o lbrzymią przy j emność . 
Zasługą pana Konstantego jest m. 
in. założenie, w r a z z i nnymi p r z y -
jac ió łmi Polski , komite tu S t owar zy -
szenia „ F r a n c e - P o l o g n e " w Calais. 

W Calais mieszka r ówn i e ż p. D a -
niel Szyd łowsk i , k tóry pracu je j a -
ko radca do spraw wychowan ia i 
j ako k i e r own ik zespołu w y c h o w a w -
c ó w w m i e j s c o w y m l iceum. P o f r an -
cusku nazywa się to s tanowisko 
„surve i l lant généra l " . P . S z y d ł o w -
ski pas j onu j e się pracą pedago-
giczną, sp rawami zw ią zanymi z s y -
s temem szko lnym i z r e f o rmą szkol-
n ic twa . Jest młody, ma 36 lat. U -
rodz i ł się już w e Franc j i . Rodz ice 
j e g o p r zy j e cha l i tu ta j na k i lka lat 
przed w o j n ą i zamieszkal i w Bou-
logne. 

Pan i Ludmi ł a Matuszewska r ó w -
nież może w y k a z a ć się poważnym, 
so l idnym w k ł a d e m pracy w życ ie 
Calais. Jest ona p ie l ęgn iarką w za-
kładzie dla dzieci n iedorozwin ię tych 
w Calais. Od pewnego czasu po-
w i e r zono j e j s tanowisko k i e r o w -
niczki zespołu p i e l ęgn ia rek i zada-
nie f o r m o w a n i a m łode j kadry p i e -
lęgniarsk ie j . Z a w ó d ciężki, n ieraz 
praca bardzo n iewdz ięczna, a le j ak -
że ważna i potrzebna. 

Do Po lon i i w Calais na leży o -
becnie r ówn i e ż dawna mieszkanka 
Hers in -Coup igny p. Leokad ia K o n -
cewicz . Cała j e j rodz ina znana by ła 
w Hers in i bardzo ceniona. O jc i ec 
by ł górn ik iem, brat — dz iennika-
r z em w prasie po lsk ie j . Pan i K o n -
cewicz m ó w i świetn ie po polsku, 
in teresu je się t ym, co się d z i e j e w 
K r a j u i ma na ten t emat dużo w i a -
domości. 

Od j e żd ża j ą c z Calais zachowu je 
się wrażen ie , że Po l a c y pracują 
wszędzie . N a teren ie F ranc j i spo-
tyka się ich bardzo często i bardzo 
często odnosi się p r a w d z i w ą satys-
f a k c j ę z tego, że swą pracą i swą 
w i edzą wnoszą nasi rodacy duży 
wk ł ad w r o z w ó j swe j d rug ie j o j -
czyzny — Franc j i . (T . D. ) 

Ekipa „Mostostalu" wznosi w Ca-
lais zespół wielkich zbiorników 

P. Przybysław Krajewski ofiaro-
wał obraz p. podprefektowi Àbrial 

Portrety i pejzaże Andrzeja Wi-
tolda Zacharewicza cieszyły się 
zainteresowaniem zwiedzających 

« » 
W czasie Dni Polskich zawitał do 
portu w Calais jacht ze Szczecina 
„Joseph Conrad" z ekipą młodych 
polskich żeglarzy na pokładzie 

P. ambasador E. Wojtaszek doko-
nał otwarcia wystaw w obecności 
przedstawicieli władz Calais, p. pod-
prefekta Abrial i p. mera Barth 

Zd jęc i a : W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

P r z y k ł a d 
k o n k r e t n e j w s p ó ł p r a c y 

W ciągu następnych godz in s w e -
go poby tu w Calais p. ambasador 
Wo j t a s z ek odwiedz i ł w r a z z t o w a -
rzyszącymi mu osobami, teren bu-
d o w y tunelu pod K a n a ł e m L a 
Manche. W l o t do tunelu zna jdować 
się będzie w pobl iżu miasta Calais. 
P . ambasador odwiedz i ł r ó w n i e ż 
za łogę polską z przeds ięb iors twa 
k r a j o w e g o „Mostosta l " , która budu-
j e w Calais duży zespół zb io rn ików 
na ropę. 

W Po lsce „Mos tos ta l " j es t po-
wszechnie znany. Jego dz ie łem jest 
w i e l e o lbrzymich inwes t y c j i p r z e -
mys ł owych i urbanistycznych m.in. 
mos ty łączące- oba brzeg i W i s ł y w 
Warszaw ie . Oddz ia ł t ego przeds ię -
b iors twa w Poznan iu wyspec j a l i z o -
w a n y jest w budow i e w i e l k i ch 
zb i o rn ików na różnego t ypu pa l iwa 
oraz wsze lk i ego r odza ju p łyny . P o -
znański „Mos tos ta l " budu je bardzo 
dużo za granicą, m. in. w e Franc j i , 
w R F N , w N R D , w Iraku, w L ib i i . 
W e Franc j i , poza Calais, Mos ios ta -
l o w c y wzn ieś l i szereg poważnych 
ob i ek t ów w Rouen, L e Hav r e , Sete, 
Tuluz ie . 

Do Calais sk i e rowano 18-osobową 
załogę „Mostosta lu" . Zadan i em j e j 
jest budowa n o w y c h zb io rn ików i 
powiększan ie starych. N a j w i ę k s z e 
ze wzn ies ionych zb iorn ików, o śred-
n i c y 30 m, będą mia ły po j emność 
20 tys ięcy m e t r ó w sześciennych. 
W a g a tak i ego zbiornika w y n o s i po-
nad 300 ton. Blachy s ta lowe oraz 
wszys tk ie mater ia ły pot rzebne do 
b u d o w y zb i o rn ików pochodzą z po l -
skich f ab ryk , łącznie ze sprzętem, 
narzędz iami etc. 

Przec ię tn ie co miesiąc Mostosta-
l o w c y w y k a ń c z a j ą j eden w i e l k i 
zbiornik. W w y n i k u ich p racy po -
w s t a j e ob iekt g rupu jący zb iornik i 
na w i e l e m i l i o n ó w l i t r ó w ropy , k tó-
r e będą mog ł y napełnić p a l i w e m 
d w a do trzech dużych t ankowców . 

N i eda l eko od budowanego przez 
P o l a k ó w zespołu potężnych zb iorn i -
ków , p r zy nadbrzeżu p o r t o w y m , 
za t r zyma ł się polski jacht ze Szcze-
c ina „Joseph Conrad" . By ł to w y -
j ą t k o w o mi ł y i szczęś l iwy p r z ypa -
dek, że f l a ga studenckiego jachtu 
po jaw i ł a się tuta j w łaśn ie w cza-
sie t rwan ia Dni Polskich. S ę d z i w y 
67-letni kapi tan A leksander Bereś-
ń i ew ic z z młodą załogą s tudentów i 
abso lwen tów polskich un iwersy t e -
t ó w i po l i t echnik w y b r a ł się w dro -
gę do Szwec j i , F ranc j i i Ang l i i . 
Jacht, piękna jednostka o 140 m 
kw . żagl i , odw iedz i ł już w t y m ro -
ku W y s p y Kanary j sk i e . S łuży on 
Akadem i ck i emu Z w i ą z k o w i Spor -
t o w e m u i z coraz to inną załogą 
w y p ł y w a ze Szczecina na coraz to 
inną trasę. 

W Calais zapoznal i się studenci 
z „Conrada " z m i e j s cową Po lonią . 
Odw iedza l i d omy r o d a k ó w i po tem 
p r z y j m o w a l i ich na pokładz ie swo-
j e j żag lówk i . 
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M i e j s c o w a P o l o n i a 

pod w z g l ę d e m produkc j i p r zemys -
ł o w e j . Dz ięk i t emu w i e l k i e m u sko-
k o w i p rodukc j i p r z emys ł owe j roz -
w i j a się pomyś ln ie współpraca z 
F ranc j ą ; od czasu w i z y t y Edwarda 
G ie rka wartość w y m i a n y handlo-
w e j po l sko- f rancusk ie j wzros ła o 
57°/o, a w t y m roku wzrośn ie o 70%. 
Są j ednak dz iedz iny, w k tó rych 
mog ł oby nastąpić dalsze pow iększe -
nie w y m i a n y po lsko- f rancusk ie j . W 
r e j on i e Calais — przypomnia ł r ó w -
nież p. ambasador Wo j t a s z ek — 
mieszka w i e l e polskich rodzin. P r a -
ca tych ludzi przyczyn ia ła się po 
zakończeniu p i e rwsze j w o j n y św ia -
t owe j , do podnies ienia F ranc j i z 
ruin, spowodowanych tą wo jną . 

Uroczystośc i w Calais o d b y w a ł y 
się w bardzo mi ł e j , serdeczne j at-
mosferze . P . W i t o l d A n d r z e j Za -
charewicz o f i a r o w a ł j eden z w y s t a -
w i a n y c h obrazów p. ambasadoro-
wi , p. P r z y b y s ł a w K r a j e w s k i — p. 
podpre f ek tow i . Z e strony f rancus-
k i e j r ówn i e ż by ł y wręc zone gościom 
po lsk im p a m i ą t k o w e podarki . 

A Po lon ia w Calais istnie je . 
W p r a w d z i e n i e zby t l iczna, a l e za 
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W 1971 r. rozpoczął się w K r a j u „w ie lk i skok" 
budownictwa mieszkaniowego. Jednocześnie zdano 
sobie sprawę z niedostatecznego stanu sieci hotelo-
we j . Postanowiono więc budować hotele. ' 

A l e ,jak j e budować, k iedy cały potencjał budow-
lany był przeznaczony na rozwó j budownictwa mie-
szkaniowego, gdy nie było doświadczeń w budowie 
tak skompl ikowanego obiektu, jakim jest hotel? 

Decyz ja była szybka: hotele budować będą f i rmy 
zagraniczne. Zostały zawarte umowy z f i rmami 
szwedzkimi { (wzniosły m.in. słynny dziś hotel „Fo -
rum" ) i jugosłowiańskimi (nie mnie j słynny „ K a -
sp rowy " w Zakopanem). Rok 1973 przyniósł nowe 
inwestyc je zagraniczne — po podpisaniu przez pol-
ską delegację rządową umowy handlowej z Francją 
pracę podję ły również f i rmy francuskie. 

Franc ja udzieliła Polsce bardzo korzystnych kre-
dytów, dzięki k tórym wie lk ie przedsiębiorstwo Sn 
deteg — Sain rapt et Brice mogło przystąpić do 
real izacj i 8 hoteli klasy standard, powszechnie zna-
nych pod nazwą Novote l . Podpisano także umowę 
na wybudowanie w Kralkowie wie lk iego hotelu 
„Hjolliday's Inn". 

Novoitele budowane dla Orbisu zostały zlokalizo-
wane w dużych miastach przy wylotach międzymia-
stowych arteri i komunikacyjnych. I tak znajdować 
się one będą w Olsztynie, Sosnowcu, Poznaniu, W a r -
szawie, Gdańsku, Wrocławiu, Kołobrzegu i Szczeci-
nie. 

Novote l to hotel turystyczny wysok ie j klasy, prze-
znaczony dla zmotoryzowanych turystów, prze jeżdża-
jących przez dane miasto, ia więc zatrzymujących się 
jedynie na jedną lub dwie doby. Według oznaczeń 
międzynarodowych ma on trzy gwiazdki, według 
polskich orbisowskich — I kategorię. 

Wszystkie polskie Novote le będą posiadały po 
154 pokoje dwuosobowe z łazienkami. W y j ą t e k 
stanowi jedynie hotel olsztyński, k tóry będzie 
nieco mniejszy, posiadając ty lko 102 pokoje. Poko j e 
te niezbyt wie lk ie -—• chodzi przecież jedynie o jed-
norazowy oiocleg — będą wyposażone w duże łoże, 
popularnie zwane małżeńskim, i kanapę, tak więc 
mogą również służyć małżeństwu z dzieckiem. 

Przy każdym z hoteli znajdzie się parking dla 
kilkudziesięciu samochodów. Naturalnie powstanie 
talkże część 'gastronomiczna dla 150 osób, dla której 
przewidziane zostały najnowsze urządzenia technicz-
ne produkcji francuskiej, jak automatyczne w indy 
kuchenne, specjalne kuchnie, czy maszyny kelner-
skie. Również recepcje wyposażone zostaną w urzą-
dzenia o na jwyższym światowym standardzie. "Umoż-
l iw i to wprowadzenie komputerowego systemu re -
zerwac j i miejsc, k tórym Orbis p lanuje objęcie całej 
swo j e j sieci hotelowej. War to także podkreślić, że 
6 polskich Novote l i zostanie włączonych do między -
narodowej sieci Novotel i , tak że podróż po Polsce 
każdy będzie mógł sobie dokładnie zaplanować już 
we Francj i . 

Francuski kontrahent przy ją ł na siebie obowiązek 
nie ty lko oddania hoteli „pod klucz", t o jest goto-
wych do natychmiastowego rozpoczęcia działalności, 
lecz także przeszkolenie polskiego personelu k i e row-
niczego. W te j chwi l i przyszli k ierownicy Novote l i 
odbywają praktyki w analogicznych do obecnie bu-
dowanych hotelach w Nantes, Strasburgu, Fontaine-
bleau ii Dijon. Tak więc każdy hotel będzie prowa-
dzony przez doskonałych fachowców. 

K i edy można będzie skorzystać z usług nowych 
placówek? Okazuje się, że już wkrótce. Olsztyński No -
votel jest już prawie gotów, warszawski, budowany 
przy ulicy Żwirk i i Wigury jest w połowie budowy, 
a przedstawiciel f i rmy Sodeteg, p. Georges Raibaut 
zapewnia, że w 1975 roku wszystkie Novote le będą 
już lotwarte dla gości. A turystów jest w Polsce 
z roku na rok więce j , więc będzie gdzie ich przy jąć . 

(j. ś.) 



Budynek jest obszerny, bogato przeszklony, otynkowany na różowo... 

« J e d n a 

tysiąca 
dwustu... 
M a ł a w i e j s k a s z k ó ł k a , to m i e j s c e , d o k t ó r e g o często 
się w r a c a w e w s p o m n i e n i a c h , myś l i o n i e j c i ep ło , 
s e r d e c z n i e . A l e dziś d l a w i ększośc i l udz i z e ws i s t a ł o 
s ię j a s n e , ź e m a ł a w i e j s k a s z k ó ł k a się p r z e ż y ł a , j a k 
o n g i ś l a m p a n a f t o w a , d a j ą c a p r z y t u l n e św i a t ł o , a l e 

s ł a b e , n i s z czące oczy . 
D o b r o b y t ws i w P o l s c e r o z b u d z i ł a s p i r a c j e . Dz i ś n a 

s u k c e s o r ó w g o s p o d a r s t w a w y z n a c z a s ię n a o g ó ł 
m n i e j z d o l n e dz iec i . Te , „ c o g ł o w ę m a j ą d o n a u k i " , 
n i e c h s ię u c z ą — n a l e k a r z y , i n ż y n i e r ó w , n a u c z y c i e l i , 

d y r e k t o r ó w p r z e d s i ę b i o r s t w , s p e c j a l i s t ó w d l a 
f a b r y k . T a k i e s ą dziś m a r z e n i a w i e j s k i c h r o d z i c ó w , 

c o r a z częśc ie j r e a l i z o w a n e . 
A l e czy k a ż d y c h ł o p a k ze ws i l u b d z i e w c z y n a s ą 

w s t an i e s p r o s t a ć w y m a g a n i o m ? Co b y się n i e m ó w i ł o 
o o f i a r n o ś c i nauczyc i e l i , m a ł a w i e j s k a s z k ó ł k a , 

u b o ż u c h n a w p o m o c e , n i e d y s p o n u j ą c a 
w y s o k o k w a l i f i k o w a n ą k a d r ą , n i e jest w s t a n i e 

sp ro s t ać w y m o g o m wspó ł czesnośc i : k s z t a ł c e n i a l u d z i 
o d u ż e j w i e d z y i s z e r o k i c h h o r y z o n t a c h , l udz i e p o k i 

a t o m u , a m b i t n y c h i twó rczych . 
T e p o t r z e b y l e ż ą u p o d s t a w w i e l k i e j r e f o r m y o św i a t y 

w P o l s c e . J e d n y m z is totnych j e j a s p e k t ó w jest 
t w o r z e n i e n a ws i z b i o r c z y c h s z k ó ł g m i n n y c h — 
p l a c ó w e k n a w y s o k i m p o z i o m i e d y d a k t y c z n y m , 

św i e tn i e w y p o s a ż o n y c h , w n i c z y m n i e 
p r z y p o m i n a j ą c y c h d o t y c h c z a s o w y c h s z k ó ł w i e j s k i c h . 

L i c z b a i ch co r o k u w z r a s t a — w b i e ż ą c y m r o k i i 
o ś w i a t o w y m jest i ch już 1213. Z a cztery l a t a b ę d ą o n e 

w e wszys tk ich g m i n a c h . W t y m ż e r o k u , w e d ł u g 
z a m i e r z e ń , o b e j m ą k s z t a ł c e n i e m n a p o z i o m i e 

ś r e d n i m wszys tk ie dz iec i . 

ała stacyjka 
na trzydziestym czwartym ki lometrze 
od Warszawy. Trzeba iść w prawo, tuż 
przy szerokiej as fa l towej szosie i skrę-
cić ścieżką w gęstwinę drzew. Po tem 
mostek na małej rzeczce pokryte j ma-
lowniczo płatami liści: żółtych, brązo-
wych, złotych. A dalej pola, o tej po-
rze roku puste. Szkoła w Dembem 
Wie lk im, to okolone drzewami dwa 
duże pawilony, nowoczesne, o tynkowa-
ne na różowo, bogato przeszklone. O-
bok boiska sportowe i oczywiście 
wie lka sala gimnastyczna. 

Ta sala. pełna drabinek, rozmaitych 
dziwnych przyrządów szczególnie fas-
cynuje dzieci, które po raz pierwszy 
przybywa ją tu z małych szkółek w 
Cygance, Porębach czy Górkach. Tam 
można było co na jwyże j uczynić kilka 
ruchów rękami w przód i w bok, w 
ciasnej klasie. N i e każda wie jska szko-
ła ma także boisko. 

Stare przysłowie mówi : ,,W zdro-
w y m ciele zdrowy duch", w ięc chcemy, 
by nasza młodzież rozwi ja ła się pra-
widłowo, toteż wie lką wagę przywią-
zu jemy do lekc j i wychowania f i zycz -
nego, a także rozg rywek sportowych. 
Dzieciaki ćwiczą chętnie, w ie le z nich 
to sportowe talenty, które wezmą u-
dział w igrzyskach międzyszkolnych — 
mówi dyrektor szkoły zbiorczej — Jan 
Sledziewski. 

Co dla ciała? 

Tak się składa, że szkoła gminna, 
aby móc sprawnie real izować swoje 
zadania, musi przedtem zadbać o tak 
zwane sprawy przyziemne. Trzeba 
więc było zatroszczyć się o sprawny 
i bezpieczny dowóz dzieci z dale j po-
łożonych ws i do szkoły - bazy. A l e 
podróżują dopiero te starsze, od czwar-
te j klasy, maluchy uczą się w klasach 
I — I I I w swoich wioskach. Są one f i -
l iami zbiorczej szkoły gminnej i pozo-
stają pod ścisłym nadzorem pedago-
gicznym „central i " . 

A więc o wpół do ósmej wyrusza 
na trasę błękitny autokar i zabiera 
kole jno dzieci z Cyganki, Poręby, Gó-
rek, by pod opieką nauczyciela do-
wieźć j e do szkoły. 

K i edy już autokar zatrzyma się pod 
szkołą i dzieciarnia rozejdz ie się po 
klasach, pracowniach, trzeba jeszcze... 
przełknąć pigułkę. Bez przenośni. Trze -
ba zażyć „natrium f luoratum", zaapli-
kowane dzieciom przez lekarza denty-
stę dla ochrony zębów przed próch-
nicą. 

Dzieci to bawi. Nieco mnie j wesoło, 
gdy pani pielęgniarka woła na za-
strzyk. Trzeba wówczas nadrabiać mi -
ną i poddać się te j przykre j „opera-
c j i " , nie ma rady. 

— M a m y w szkole — mów i dyrek-
tor — ' gabinet lekarski i dentystycz-
ny. Dzieci są dwa razy do roku do-
kładnie badane, szczepione przec iw 
chorobom. Te zaś, u których lekarz 
w y k r y j e schorzenia lub wady rozwo-
jowe, są leczone w wie jsk im ośrod-
ku zdrowia lub w poradniach specjal i-
stycznych w mieście powiatowym. 

— Opieka lekarska w szkole, to du-
że osiągnięcie. Wieś korzysta już wpro -
wdz ie z bezpłatnego leczenia, coraz 
w ięce j buduje się ośrodków zdrowia. 
A l e na wsi nie ma tradycj i chodzenia 
do lekarza „bez potrzeby". Idzie się" 
wtedy, gdy coś boli. Szkoły chcą ten 
stan zmienić, są pionierami w dzie-
dzinie prof i laktyki . 

Jadalnia jest duża. mieści ki lkadzie-
siąt stolików. Jest tu wesoło, bo za-
słonki w oknach są w kwiaty. Takie 
same duże bukiety, wyc ię te przez dzie-
ci zdobią centralną ścianę. W porze 
obiadu panuje tu gwar, dyżurne uczen-
nice roznoszą dania. Dziś jest kotlet, 
ziemniaki i surówka, zaś do popicia 
kompot, jutro będzie zupa z mięsem. 
W e wsi w każdym domu się gotuje 
i te obiady w szkole są posiłkiem re -
generacyjnym. Dzieci nie mogą wracać 
ze szkoły głodne, a obiady muszą być 

tanie. Płaci się za nie 100 zł mie-
sięcznie (koszt czterech tabliczek cze-
kolady) zaś 30 proc. dzieci, zwłaszcza 
z rodzin wielodzietnych, korzysta z 
ulg w opłatach. Za ki lkoro na jb ied-
niejszych płaci gmina. 

P o obiedzie sala jadalna przeistacza 
się w świetlicę. Schodzą się dzieci, któ-
re już skończyły zajęcia, ale muszą 
jeszcze poczekać na odjazd autokaru, 
który wyrusza w powrotną drogę o 
14,00. Dla nich pani kierowniczka — 
Zof ia Bąk otwiera szafę i w y d a j e f a r -
by, wycinanki, plastelinę, książki i gry 
— co kto wol i . K t o chce może usiąść 
na uboczu i odrobić l ekc je na jutro 
pod kierunkiem wychowawczyn i Bo-
gusławy Gawłowsk ie j ; kto chce, może 
pobiegać w przyszkolnym parku, po-
grać w piłkę na boisku. 

Sojusz szkoła — dom 

Więc jak się po wsiach rozniosło, 
że w Dembem tak dobrze mają dzie-
ci, rodzice, nawet ci, co dość scep-
tycznie patrzyl i na te oświatowe in-
nowacje, dziś chętnie sarni do szkoły 
przychodzą, proszą by im pracownie 
pokazać, te różne „cuda" tu zgroma-
dzone, a już szczególnie chcą usłyszeć 
głos własnych dzieci nagrany na taś-
mie magnetofonowej . 

Szkoła te kontakty pielęgnuje, za-
prasza na uroczystości szkolne i na 
„dni otwarte" . Są to dni, kiedy mo-
żna przyjść do szkoły, porozmawiać z 
wychowawcą, dowiedzieć się o postę-
pach w nauce i zachowaniu dziecka, 
ale także poradzić we wszystkich spra-
wach nawet nie związanych z nauką. 

— Chcemy mieć w rodzicach sprzy-
mierzeńców — mówi zastępca dyrekto-
ra do spraw wychowawczych — Ja-
nina Polkowska. — Są to w większo-
ści ludzie mający pełne wykształcenie 
podstawowe, wychowani już w Polsce 
powojenne j , niektórzy są po szkołach 
średnich zawodowych, zwłaszcza rolni-
czych. Możemy znaleźć wspólny język. 
A le , rzecz jasna, nie mają w iedzy pe-
dagogicznej, którą chcemy im przeka-
zać w popularnej farmie. Organizuje-
my więc prelekcje, pogadanki. P r z y -
bywa także na te spotkania psycho-
log i pedagog z Pow ia towe j Poradni 
Wychowawczo -Zawodowe j . Z czasem 
może się pokusimy o Uniwersytet dla 
Rodziców. 

No i wkroczy l iśmy w sferę ducha, 
ściślej mówiąc intelektu i w y c h o w a w -
czej ro l i szkoły. 

Co dla intelektu? 

Kiedy w miejskie j szkole dzieci już 
zapisywały rzędy zgrabnych literek, te 
ze wsi uczyły się trzymać pióro. Gdy 
te miejskie już czytały, te ze wsi du-
kały z trudem literki. Dziecko ze wsi 
umie pasać gęsi i krowy, karmić kury, 
ale rzadko rysuje i maluje. Już w w i e -
ku ki lku lat jest w pewnym sensie 
opóźnione. N ie ma mu kto poczytać 
czy opowietfeieć bajkę, bo w gospo-
darstwie roboty zawsze wiele. 

Toteż wyrównywan i e startu rozpo-
czyna się jeszcze przed nauką. Obok 
przedszkola w Dembem Wie lk im, któ-
re zrzesza 35 dzieci i jest integralną 
częścią szkoły zbiorczej, od lutego 
działać będą w poszczególnych wsiach 
ogniska przedszkolne dla sześciolat-
ków. Tu, pod kierunkiem w y k w a l i f i -
kowane j nauczycielki (najczęściej swo-
je j przyszłej „pani " ) w fo rmie cieka-
wych, kierowanych zabaw oswaja ją 
się dzieci ze szkołą. 

Nauka czytania i pisania przypomi-
na dziś w e wszystkich klasach p ie rw-
szych zbiorczej szkoły gminnej w 
Dembem wesołą zabawę. Operuje się 
ko lorowymi obrazkami, karteczkami i 
drukarenką, słucha nagrań z taśmy. 
Dzieci poznają na jp i e rw samogłoski, 
potem spółgłoski (od razu pisane i 
drukowane). Dzięki metodzie opraco-
wane j przez polskiego naukowca — 
Zof ię Słobodzian — dzieci klas p i e rw-
szych już w grudniu po czterech mie-
siącach nauki zaczynają samodzielnie 
czytać każdy tekst. Czyta ją „Św ie r -
szczyk", „ P ł o m y k " lub... tatusiową ga-
zetę. 

Matematyki uczy się też najnowszą 
metodą dr Moroza. Polega ona na w y -
rabianiu od najmłodszych lat logicz-
nego myślenia. Upiorne słupki cy f r 
zastąpione są przez ko lorowe klocki, 
a nauka jest zabawą. Poznane póź-



niej c y f r y spełniają rolę pomocniczą 
a pierwszaki swobodnie operują „x ' ' 
— jako jedną niewiadomą. 

N a u c z y ć , z a c i e k a w i ć , 
w z r u s z y ć 

— Kadrę zgrupowal iśmy na wyso -
kim poziomie — re lac jonuje nie bez 
dumy pani Janina Polkowska. — 
P raw i e wszyscy nauczyciele ma ją 
ukończone Studium Nauczycielskie, 
czterech ukończyło pełne studia w y ż -
sze, siedmiu dokształca się zaocznie. 
Za ki lka lat większość leg i tymować 
się będzie tytułem magistra. Jest to 
niezbędne, by uczyć po nowemu, za-
niechać „podawania w i ed zy " a przejść 
>na organizowanie odkrywczości dzieci, 
j e j aktywnego współudziału. Jak to 
wyg ląda w praktyce? 

Prze jdźmy więc do pracowni j ęzy-
ka polskiego. Dziś ma tu lekc ję klasa 
ósma. Temat: „Trag izm żołnierzy pol-
skich w kampanii wrześniowej " . P y -
tanie pierwsze: Uzasadnij, dlaczego 
doszło do napaści na Polskę? Tu są 
pomocne wiadomości z historii. K ró t -
kie milczenie i las rąk podnosi się do 
góry. Uczniowie kole jno wy l i c za ją 
przyczyny. A kto najwcześnie j ukazał 
w i z j ę groźnej sytuacji? „Broniewski w 
wierszu „Bagnet na broń". Cytaty w y -
brane przez uczniów z f ragmentów 
u tworów ilustrują nastrój żołnierzy w 
walkach. Na zakończenie przegrywa 
się płytę z nagranym przez n ieży jące-
go już poetę, wierszem — „Żołnierz 
polski". P o słowach ...„bez broni, bez 
orła na czapie, bezdomny na ziemi 
matce"... długie milczenie. Dzieci są 
głęboko przejęte. 

•—- Chcemy — mów i piani P o l kow -
ska — przekazać nie ty lko wiedzę, 
ale wykształcić wrażl iwość, umie ję t -
ność przeżywania przyswojonych treś-
ci. Tak rodzi się patriotyzm, umiło-
wanie rodzinnego kraju. Są to wa lo -
r y bardzo cenne. 

W pracowni f i zyczne j — zabawa. 
Oto dwie grupki najtęższych siłaczy 
nie mogą rozerwać „kul i magdebur-
sk ie j " złączonej za pomocą prądu z 
małej batery jk i , klasa nie może się 
nadziwić. Na lekc j i o elektrostatyce 
z zainteresowaniem obserwują w y -
twarzającą iskry maszynę, robią sobie 
psikusy i śmieją się, gdy kogoś „trąęT' 
prąd przy podaniu dłoni. Trudna f i z y -
ka staje się nie ty lko łatwa, ale i za j -
mująca, sama wchodzi do g łowy. 

Z a f a s c y n o w a n i e 

Dzieci z Cyganki, Poręb, Górek —-
szybko zaaprobowały tę szkołę. „Ma -
mo, żebyś wiedziała jak wyg ląda z w y -
kła mucha pod mikroskopem. Ma ta-
kie świecące śliczne oczka, łapki w ł o -
chate... a skrzydełka jakby szybki w 
pałacu wróżki " . „Mamo, czy wiesz i le 
zwierzę ma kosteczek? U nas w szkole 
jest taki szkielet, wszystko można zo-
baczyć, co jest w zwierzęciu. Są też 
żaby, k i janki w słojach — to się nazy -
w a j ą preparaty" . „Mamo, jutro przy -
jedz iemy później , bo będzie w szkole 
f i lm. Historyczny." 

Opowieściom nie ma końca. Dzieci 
są zafascynowane szkołą i za nic nie 
chciałyby wrócić do małe j szkółki w e 
wsi, którą lubiły, a le która już by nie 
zaspokoiła ich rozbudzonej ciekawości. 
„ N o i szkoła — jak rai z wie lką powa-
gą powiedziała dziesięcioletnia Irenka 
Witan — zapewnia nam wysoki po-
ziom, będziemy mogl i uczyć się da-
l e j . " 

Rozbudzenie te j ciekawości —• to 
chyba o to chodziło. Jak funkc jonuje 
organizm ludzki, jak ży ją ludzie na 
innych kontynentach, dlaczego m o -
ż l iwe jest lądowanie na Księżycu... Ta-
kie problemy nurtują dziś małych 
mieszkańców gminy Dembe Wielkie. 
I jeśli nawet okaże się w przyszłości, 
że na co dzień za jmą się sprawami 
bardziej przyziemnymi, choćby — jak 
karmić trzodę, by osiągnąć świetne 
wynik i , jak nawozić by zwiększyć ma-
ksymalnie plony, w wolnych chwilach 
sięgać będą po ciekawą powieść, książ-
kę popularnonaukową i „onić się im 
będzie" bez teatru... 

J A N I N A M I Ł O W S K A 

Z d j ę c i a : J Ó Z E F D O B R Y D N I O 

Pan dyrektor Jan Śledziewski wykłada geografię. 
Prowadzi on swoich uczniów do najciekawszych za-
kątków ziemskiego globu, zapoznaje z budową ziemi 

Pani Helena Wicińska jest dyplomowaną nauczycielką na-
uczania początkowego, prowadzi swoje lekcje nowocze-
snymi metodami, a z wyników jest bardzo zadowolona 

Przestronne korytarze szkoły są pełne światła i zie-
leni z zapałem pielęgnowanej przez same dzieci 

Najnowsze metody nauki czytania i pisania „pierwszaków", 
opracowane przez naukowców, przypominają zabawę 

W tej szkole nawet najtrudniejsze przedmioty stają się in-
teresujące. Lekcje biologii są fascynującą przygodą 

Lekcje się skończyły, teraz zjemy smaczny obiad. Dziś mięso, surówka i kompot, a potem... pojedziemy do domu 



PROSTO Z POLSKI 

Gospodarka 
CO M I E S I Ą C P R O D U K C J A Z A 
15 M L N Z Ł O T Y C H . Zakłady „Za-
t ra " są jedną z najmłodszych f a -
bryk elektrotechnicznych. Pó ł roku 
temu uruchomiono tu produkcję no-
woczesnych f i l t r ów przeciwzakłóce-
n iowych transformatorów i rdzeni 
transformatorowych do odbiorników 
radiowych i t e l ew izy jnych oraz 

' wzmacniaczy itd. 
Obecnie pode jmuje się tutaj pro-

dukcję nowoczesnych układów e -
lektronicznych montowanych na 
obwodach drukowanych. Należą do 
nich m. in. zespoły regulacj i w iz j i , 
regulacj i częstotliwości, a także 
wzmacniacze do magneto fonów i 
gramofonów. Każdego miesiąca po-
wsta ją w „Zat rze " urządzenia za 
ponad 15 min zł, a po dalszej mo-
dernizacj i zakładów i usprawnie-
niu technologii wytwarzana produk-
cja ulegnie podwojeniu. 

G I P S O W E P A W I L O N Y . Handel nie 
ustaje w poszukiwaniu najbardzie j 
skutecznych metod szybkiego po-
większenia sieci p lacówek sprzeda-
ży. Prócz pawi lonów importowa-
nych z NRD, które wzniesiono już 
na terenie ki lku wo jewódz tw , 
wkró tce rozpocznie się montaż pa-
w i l onów z gipsu. 

Paw i l ony takie wybudowane zo-
staną m. in. w Warszawie i Łodzi . 

P I E R W S Z Y P O L I M E R Z N O W E J 
W Y T W O R N I . Uzyskano pierwsze 
partie polimeru z nowe j wy twórn i 
powstałej w ramach rozbudowy to-
ruńskiej „Elany" . Zakład ten jest 
j edynym w K r a j u producentem po-
l imeru — bezpośredniego surowca 
do wyrobu włókien pol iestrowych 
i fo l i i pol iestrowej. Po l imer z no-
w e j wy twórn i zabezpieczy przede 
wszystkim potrzeby nowego w y -
działu włókieniniczego „E lany" — 
Tor lenu I I , w którym obecnie 
t rwa j ą prace rozruchowe. 

Budowa nowego obiektu koszto-
wała przeszło pół mil iarda złotych. 
Jednak nakłady te powinny szyb-
ko się zamortyzować. 

Kultura 
S T Y P E N D I A D L A P L A S T Y K Ó W W 
Z A K Ł A D A C H P R A C Y . Ambi tne 
zamierzenia stawia ją sobie dwa j 
plastycy — A . Tranda i S. Drobner 
— skierowani przez Ministerstwo 
Kul tury i Sztuki na dwuletnie sty-
pendium do największych w K r a j u 
Zak ładów Przemysłu Bawełnianego 
— im. Obrońców Poko ju w Łodzi . 
Stypendia takie ufundowano ekspe-
rymentalnie jeszcze w dwóch za-
kładach w K r a j u ( fabryce autoka-
r ó w w Sanoku i wy twórn i wago -
nów w Świdniku). P lastycy-stypen-
dyści realizując hasło „Sojusz świa-
ta pracy z kulturą i sztuką" będą 
współorganizatorami amatorskiego 

ruchu artystycznego oraz propaga-
torami sztuki wśród załogi. Za jmą 
się oni także podnoszeniem estetyki 
w y r obów zakładów oraz estetyki 
stanowisk pracy i pomieszczeń so-
cjalnych. 

B Y D G O S K I E M E R Y T W Y P O S A -
Ż Y Ł S A L O N W Y S T A W O W Y . Po -
pularny plastyk amator rzeźbiący 
w korzeniu Stanisław Olędzki z Byd-
goszczy wybudował i wyposażył na 
własny koszt prywatny salon w y -
s tawowy. 

Stanisław Olędzki, emerytowany 
nauczyciel, korzenioplastyką zaj -
m u j e się dopiero od 4 lat i szczyci 
się dorobkiem około 300 rzeźb i 
przedmiotów użytkowych w y k o -
nanych z korzenia i kory. 

W salonie wys tawowym, nad któ-
r y m opiekę obję ło Towarzys two 
Przy jac ió ł Sztuki w Bydgoszczy, ar-
tysta prezentuje swój ostatni, bo-
gaty dorobek. Nowa placówka cie-
szy się dużym zainteresowaniem 
wśród mieszkańców Bydgoszczy. 

Zdrauńe 
L U B E L S Z C Z Y Z N A N A J B O G A T -
S Z A W A P T E K I . L iczba aptek na 
Lubelszczyźnie przekroczyła 200. O -
twarta ostatnio apteka w Rzeczycy 
Ziemiańskiej (pow. Kraśnik ) jest 
czwartą placówką tego rodzaju 
przekazaną do użytku w wo j . lu-
belskim w roku bieżącym. 

Lubelszczyzna w stosunku do l i -
czby mieszkańców ma obecnie na j -
bardzie j rozbudowaną sieć aptek w 
Kra ju . 

Ntuśka 
S Z T U C Z N A KRTA1ŃT Z P O L I T E C H -
N I K I SZCZECIŃSKIEJ . Zakład Cy -
bernetyki i Elektroniki Instytutu 
Automatyki Przemys łowe j Pol i tech-
niki Szczecińskiej k ierowany przez 
doc. dr. inż. Zbigniewa Wysockie-
go skonstruował urządzenie umo-
ż l iwia jące ludziom z uszkodzoną 
krtanią wydawanie artykułowanych 
dźwięków. 

Na zlecenie centrali zaopatrzenia 
lecznictwa w Politechnice Szczeciń-
skiej wykonu je się obecnie 100 szt. 
takich urządzeń. N iemnie j jednak 
produkcja taka na szerszą skalę nie 
może być kontynuowana ze wzg lędu 
na dydaktyczno-naukowy, a nie pro-
dukcyjny charakter zakładu. 

Poszukuje się producenta, który 
mógłby przy jąć produkcję tego nie-
wie lk iego aparatu. 
R Y B N I K — W A Ż N Y M OŚROD-
K I E M A K A D E M I C K I M ROW. Oko-
ło 1000 absolwentów dla Rybn ic -
kiego Okręgu Węg l owego wykszta ł -
ciła już tamtejsza f i l ia Pol i techni-
ki Śląskiej. Kierunki kształcenia 
związane są ściśle ze specyf iką gór-
nictwa węg l owego tego okręgu. Na 
studiach dziennych słuchacze zdo-

bywa ją wiedzę na kierunkach: gór-
niczym i budownictwa przemysło-
wego, natomiast w systemie w i e -
czorowym w zakresie maszyn cięż-
kich, urządzeń górniczych, techniki 
eksploatacj i złóż z pokładów silnie 
metanowych oraz na kierunku elek-
trycznym. 

Łącznie na wszystkich kierunkach 
studiów dziennych i w ieczorowych 
kształci się w obecnym roku aka-
demickim pod opieką 120 pracow-
n ików nauki p raw ie tysiąc studen-
tów. 

I N S T Y T U T Y M I Ę D Z Y U C Z E L N I A -
NE W L U B L I N I E . W Lubl inie przy -
stąpiono do tworzenia międzyuczel-
nianych instytutów. Powinno to 
przyczynić się do podniesienia po-
ziomu nauczania, lepszego w y k o -
rzystania kadr, stworzenia dogod-
niejszych warunków badań nauko-
wych. Jest to jeden z e lementów 
programu rozwo ju lubelskiego oś-
rodka naukowego. P rogram ten zo-
stał opracowany, z in i c j a t ywy wo -
jewódzk ie j instancji party jne j . 

Przed rokiem z odpowiednich za-
kładów Uniwersytetu Mar i i Curie-
Skłodowskiej , Akademi i Rolniczej i 
Akademi i Medyczne j powstał M ię -
dzyuczelniany Instytut Fi lozof i i i 
Socjologi i UMCS. Obecnie dobiega-
ją końca prace organizacyjne przy 
tworzeniu Międzyuczelnianego In-
stytutu Nauk Politycznych. W przy-
szłości mają powstać podobne pla-
cówki, obe jmujące dyscypliny pe-
dagogiczne i ekonomiczne oraz f i -
zyczne, matematyczne i naukę j ęzy-
k ó w obcych. 

Ib i owo 
M O D E R N I Z A C J A ŚREDNIEJ S K O -
C Z N I W Z A K O P A N E M . T r w a j ą 
roboty modernizacyjne średniej 
skoczni. Wykonu je j e brygada O -
środka Sportowego Zakopane i 
grupa monterów Mostostalu z Za-
brza. P o zakończeniu przebudowy, 
co nastąpi przed zimą, będzie to 

' nowoczesny obiekt sportowy, za-
pewnia jący bezpieczny lot i dłuż-
szy skok. Wytyczne do pro jektu 
opracował ekspert FIS, mgr inż. 
Jurand Jarecki, a dokumentację 
wykonało Biuro P ro j ek tów zabr-
skiego Mostostalu. 

W maju przyszłego roku skocznię 
pokry j e się impor towanym igel i tem 
i ten nowoczesny obiekt otrzyma 
l icencję F IS do 1978. Punkt nor-
matywny skoczni wynosi 72 m. 
Punkt krytyczny — 79,7 m. 

P O Ż E G N A N I E O K R Ę T U - M U Z E -
U M O R P „ B U R Z A " . O R P „Burza" 
zakończył służbę jako okręt — 
muzeum Marynark i Wo jenne j . Od 
ma j a przyszłego roku miejsce „Bu-
r z y " przy Nabrzeżu Pomorskim w 
Gdyni za jmie inny zasłużony okręt 
Polskie j Marynark i Wo j enne j — 
niszczyciel „Błyskawica" . 

Podczas 15 sezonów muzealnych 
„Burzę " odwiedzi ło ponad 3 min 
zwiedzających. 

Wieloletnia służba pod banderą 
Po lsk ie j Marynark i Wo jenne j oraz 

czas i destruktywny w p ł y w wody 
morskiej doprowadzi ły do zużycia 
okrętu w stopniu uniemożl iwiają-
cym dalszą jego eksploatację: 

K O L O R O W E D N A B A S E N Ó W . Dno 
kąpieliska „A rkonka " ulubionego 
miejsca kąpiel i wszystkich najmłod-
szych obywate l i Szczecina, zostanie 
wyłożone ko lo rowym asfaltem. O-
biekt dysponujący wielohektaro-
w y m płytk im zbiornikiem wody o 
utwardzonym dnie zyska na ko lory-
cie. P ro j ek tu je się także wyłożenie 
ko lo rowym asfaltem ścian i... l icz-
nych basenów przec iwpożarowych 
w tym mieście. Prace prowadzone 
są przez zarząd nabrzeży i mel io-
rac j i miejskich wraz z naukowca-
mi i studentami Politechniki W r o -
cławskiej. 

TstgoOniowua 
Polska, jej obywatele, mają od. 

wieków poczucie wielkiego zrozu-
rąj.enia i szacunku dla chleba. Kul-
tura bycia nakazywała, że jeśli 
chleb upadnie, należy go pocałować. 
Napoczynając nowy bochenek kre-
ślono na nim znak krzyża. Dziś owa 
kultura i szacunek przejawiają się 
inaczej, powiedziałbym nowocześ-
niej, ale przecież — i to jest naj-
ważniejsze — są dalej w Polakach 
głęboko zakorzenione. 

Pięknym przykładem byłyby na' 
tym miejscu decyzje władz krajo-
wych, podejmowane w imię zasob-
nej przyszłości, ale nie o nich, zna-
nych zresztą powszechnie, chcę ga-
wędzić. Bliższe mi sprawy drobne. 
Oto jesienią, w warunkach niesły-
chanie trudnych, gazeta krajowa 
rzuca hasło „każdy burak na wagę 
złota". Trudna jesień dawno już 
minęła, rolnicy natrudzili się co 
niemiara, no ale wszystko z pól 
sprzątnięto. Inny przykład: ileż ży-
wności traci się bezmyślnie: czerst-
wy chleb, nie zjedzone ziemniaki, 
jarzyny... I oto gazeta rozpoczyna 
kampanię przeciw temu marno-
trawstwu. Gazeta ma rację. To, co 
pozostawią na stole ludzie, może 
być przecie dobrą paszą dla zwie-
rząt. Bo tylko tym sposobem, to 
znaczy: stałego powiększania zaso-
bów żywności i dobrego nimi go-
spodarowania można zapewnić co-
dzienną sytość. Liczy się więc 
wszystko, i wielkie decyzje, i małe, 
drobne niekiedy działania. Te dzia-
łania dodane do siebie, muszą dać 
efekt. Chłopi rzucili hasło: „W każ-
dej wsi realizujemy program ży-
wnościowy". Niby nic nowego, bo 
cóż innego robi wieś? No właśnie. 
Zeby rolnik mógł produkować wię-
cej żywności, musi mieć po prostu 
czas na swoją pracę. Więc nie trze-
ba mu tego czasu zabierać powolnie 
działającymi usługami, zbytecznym 
wyczekiwaniem po urzędach itd. 
itp. Znowu: niby drobiazg, a jed-
nak... 

,JZiarnko do ziarnka a zbierze się 
miarka" — mówi mądre polskie 
przysłowie. O nim właśnie myślę 
przez całą tę gawędę. Oczywiście 
nie ja sam, tak dziś myślą i czynią 
wszyscy Polacy. MAREK 



ECONOMIE 
U N E F A B R I Q U E DE P O N T S 
A K I E L C E . P rès l ' entrepr ise des 
T r a v a u x de Ponts à K i e l ce , v i ent 
d 'être créée une section „ f ab r i que 
de ponts" . I l s 'ag i t d 'é léments p ré -
fabr iqués en béton a rmé de d i f f é -
rentes tailles. Ces é léments sont 
surtout utilisés dans l e sud de la 
Po logne , dans les vo î vod i es de W r o -
cław, Cracov ie et K a t o w i c e surtout. 
De n o m b r e u x ponts et v iaducs sont 
„ m a d e in K i e l c e " . 

Ces é léments sont aussi exportés 
à l ' é tranger , en Tchécos lov iqu ie 
pr inc ipa lement . 

D A V A N T A G E DE F R A I S E S . Pour 
les jard in iers i l n 'y a pas de mor t e -
saison. En h iver on pense dé jà au 
pr intemps. Auss i dans la rég ion de 
K i e l c e d ' importantes plantat ions de 
f ra ises ont été créées car la terre 
e t les condit ions c l imat iques sont 
par t icu l iè rement propices à la cul-
ture de ce f ru i t savoureux. 

L e s plantateurs r eço i vent l 'a ide 
des entreprises de t rans format ion 
des f ru i ts et légumes. 

L E S T H E R M O S DE L U B A R T Ó W . 
L e s trois ve r re r i es polonaises qui 
f abr iquent des thermos sont en m e -
sure de f ourn i r env i ron 4 mi l l ions 
d'unités. Cependant le commerce 
extér ieur avance une o f f r e qui 
por te sur 7 mi l l ions de thermos. 

L e s besoins du marché intér ieur 
e t du marché extér ieur ne seront 
couverts on total i té que dans que l -
ques années, quand la nouve l l e 
v e r r e r i e de L u b a r t ó w entrera en 
explo i tat ion. Ac tue l l ement , l ' entre-
prise existant à cet endro i t produi t 
1 500 000 thermos. L a fu ture v e r r e -
r i e qui sera achevée en 1978, em-
p lo iera 2000 personnes. 

L A M I N E DE L ' A V E N I R . A u V i l l e 
Congrès mondia l des M ines qui 
s'est tenu dern ièrement à L ima , au 
Pérou, i l a é té débattu des p rob l è -
mes du déve loppement de mines 
de charbon en l 'an 2000. R ien 
d 'étonnant qu'à ce f o r u m la r epré -
sentat ion polonaise a i t é t é impo r -
tante, la Po l ogne a présenté un 
modè l e d 'une mine de l ' aven i r , m o -
dèle qui a été p ro j e t é au Bureau 
d'Etudes et de P ro j e t s des M ines 
à Ka tow i ce . 

D 'après les savants, la mine de 
l 'avenir- ne rappe l era en r ien l ' é ta-
b l issement actuel. Ce sera un vaste 
combinat carbochimique e t énergé-
t ique. L a product ion supposée d'une 
mine correspondra à la product ion 
de d i x mines actuelles, centrales 
é lec tr iques et établ issement ch imi-

ques. Pa r un processus chmique, la 
chaleur emmaganisée sous t e r re 
sera amenée à une centra le éner -
gét ique à la sur face d'où, g râce à 
des instal lat ions de laser, e l l e ar -
r i v e ra aux plus lointains uti l isa-
teurs. U n centre cyberné t ique con-
trô lera la product ion. L e person-
nel l imi té sera hautement qua l i f i é 
et t rava i l l e ra uniquement à la sur-
face . 

SOCIAL 
U N V I L L A G E D E L ' E N F A N C E , 
M A I S O N F A M I L I A L E . En Po logne , 
en dehors des en fants v i v an t dans 
leur f ami l l e , on compte 150 000 en-
fants et jeunes gens é levés dans 
des orphel inats (on emplo ie l e te r -
m e de maison de l ' en fant en P o -
logne) , dans des établ issements d 'é -
ducation placés sous la surve i l lance 
du ministère de" l 'éducation et celui 
de la justice. 

U n e f o r m e qui donne d 'exce l lents 
résulats, est la maison de l ' en fan-
ce fami l ia le . I l en ex is te seulement 
15 pour l ' instant, qui recue i l l ent en-
v i ron 150 enfants. L e s en fants pa r -
t ic ipent à la v i e de la maison, p r en -
nent des décisions, connaissent les 
jo ies et les soucis d 'une maison nor -
male. 

Dans deux ans, la Po l o gne v a . 
créer à B i ł go ra j , dans la v o ï v od i e 
de Lubl in , un v i l l age de l ' en fance 
qui accuei l lera 120 enfants avec un 
tuteur et une tutr ice pour d i x en-
fants c omme c'est dé jà l e cas dans 
les maisons fami l ia les . Les résultats 
sont excel lents, le déve loppement 
psychique des enfants est ident ique 
à celui qui ex is te en fami l l e . De 
tels v i l l ages ex istent dé jà à l ' é t ran-
ges. L a P o l o g n e est venue p rog res -
s i vement à cette f o r m e par les ma i -
sons fami l i a l es qui ne seront pas 
supprimées pour autant. 

D E U X N O U V E A U X H O P I T A U X 
D A N S L A R E G I O N DE R Z E S Z Ó W . 
A P r z e w o r s k e t à Gor l i ce , deux 
hôp i taux de distr ict sont en chan-
tier. Chaque hôpita l • comprendra 8 
sections spécialisées. Ces dernières 
années, 4 nouveaux hôp i taux ont 
é t é construits à Sanok, Jasło, M i e -
lec et Ko lbuszowa , à Dębica l 'hô-
p i ta l actue l lement en cours d ' éd i -
f i ca t ion sera achevé l 'année p ro -
chaine. 

DIVERS 
L A M A I S O N DE L A „ P O L O N I A " 
A C R A C O V I A . L e s A te l i e r s de 
Conservat ion des Monuments à 
Cracov ie , ont commencé les t ra -
v a u x de restaurat ion d'une maison 
méd i éva l e se t rouvant sur le R y n e k 
central de Cracov i e au n ° 14. Cette 

maison sera r ése r vée à la „ P o l o -
nia" . 

On t rouvera dans cette maison 
un club, des salles de conférences 
adaptées à la pro jec t ion d e f i lms , 
une salle de lecture, une b ib l io -
thèque et le bureau de la section 
cracov ienne de l 'Assoc iat ion de 
L ia ison a v e c les Po lona is de l ' é t ran-
ger „Po lon ia " . 
L E S E C O L E S DES M A I T R E S S E S 
DE M A I S O N M O D E L E S . Les f e m -
mes de la campagne attachent de 
plus en plus d ' impor tance à l ' o rga-
nisation de leur t rava i l à la f e r m e 
et el les sont de plus en plus nom-
breuses à pro f i t e r des conseils des 
instructr ices des municipal i tés ru -
rales ou de celles des centres des 
coopérat ives rurales „ L a maîtresse 
de maison moderne " . 

Dans les vo î vod i es de Szczecin, 
Białystok, Varsov i e et W r o c ł a w , des 
cours du soir d 'économie rura le ont 
été ouver ts dans les écoles rurales. 
Ces cours sont adressés spécia le-
ment aux instructrices des munic i -
pal ités rurales. L a durée des cours 
est de trois semestres. En général , 
i l y a eu plus de candidates que 
de places disponibles ce qui prou-
v e le succès de cet te in i t iat ive . 

lËÏVl 
COURANT-. 

Une nouvelle fabrique de prêt-à-
porter à été rendu à l'exploitation 
à Łódź, elle fait partie des entre-
prises Teofi lów qui disposent déjà 
de deux établissements. 

A Poznań, au Centre d'Information 
Scientifique et Teclînique de la 
voïvodie, une banque d'informations 
concernant les firmes étrangères 
vient d'être créée. C'est l'unique du 
genre en Pologne à être en mesure 
de communiquer des informations 
sur les produits fabriqués, leur prix, 
les services techniques, filiales etc... 

A Lubań, en Basse-Silésie, un 
musée de la colonisation va être 
organisé. On pourra y trouver des 
souvenirs se rapportant aux pre-
mières années de l 'après-guerre sur 
les Terres Recouvrées. En même 
temps, un concours de souvenirs des 
combattants qui se sont fixés en 
Basse-Silésie a été ouvert. 

L'initiative lancée par l'Union 
d'Economie Touristique PTTK , prend 
de l'extension. I l s'agit de l 'exten-
sion de la construction de petits 
chalets-refuges dans les montagnes. 
Ces chalets en bois présentent en 
général 2 étages et disposent de 30 
places. En 2 ans, environ 30 cha-
lets vont être construits. 

De nouveaux guides sur différentes 
régions de Pologne viennent de pa -
raître. Ils se rapportent aux Sudè-

tes, à la ville de Płock, Radom, 
Krynica et aux Hautes-Tatra. La 
maison d'édition est „Sport i Tury -
styka". 
£ 
L'entreprise de pêche de Kruszwi -
ca a des traditions qui remontent 
à l 'entre-deux-guerre s, c'était la 
première entreprise de pêche socia-
lisée du pays. Les activités ont été 
reprises en 1948. Le lac Gopło et 
les eaux de 5 districts de la voïvo-
die de Bydgoszcz sont leur proprié-
té. L 'an passé, l'entreprise a obtenu 
le premier prix de pêche du pays, 
il a été péché alors 208 tonnes de 
poissons. 

û i m H nu TEMPS 
Un proverbe polonais dit que „le 

temps n'est pas pressé car il a le 
temps". Les réalités de la vie amè-
nent à penser, par association 
d'idée, que chaque chose fait son 
temps. Notre esprit cependant s'est 
habitué à donner l'éternité à des 
choses vivantes grandies durant 
les siècles précédents, connues par 
plusieurs générations. C'était le cas 
avec le „chêne de Jagiełło". 

Les touristes qui ont visité la 
splendide forêt primaire de Biało-
wieża ne peuvent pas ne pas avoir 
admiré l'arbre splendide, fierté de 
l'endroit. On donnait 450 ans à ce 
Mathusalem. Sa frondaison s'éle-
vait à 39 m, le tour de son tronc 
était de 5 m 50 et son diamètre de 
175 cm. 

Le nom de Jagiełło fut donné au 
chêne par les habitants de la ré-
gion en souvenir des chasses que 
tenaient en la forêt le roi "Włady-
sław Jagiełło pour accumuler des 
réserves en vue de la bataille de 
Grunwald qui, en 1410, fut gagnée 
par les Polonais sur les Chevaliers 
teutoniques. Il paraît que le roi 
dressa son camp à l'endroit où 
poussait le chêne. 

Les vents puissants qui ont souf-
flé à la fin de novembre, ont eu 
raison du géant. Une bourrasque 
particulièrement violente a déra-
ciné ce monument de la nature. On 
savait bien que cela devait arriver 
un jour, le terrain particulièrement 
humide cette année et une vermou-
lure avancée de l'arbre ont facilité 
l'action du vient. Le géant gît dans 
la forêt, à hauteur d'homme et 
dans toute sa longueur. 

Ce n'est qu'un arbre bien sûr, 
pourtant le forestier qui le voyait 
tous les jours devait dire „nous lui 

.avons dit adieu comme à quelqu'un 
de très proche". Et c'est sans doute 
pour cette raison que la seconde 
curiosité de Białowieża après les 
bisons, ne sera pas livrée aux scies 
des bûcherons, le chêne restera à 
son point de chute jusqu'à la pour-
riture totale. Aussi peut-on prévoir 
que lorsque là saison touristique 
reprendra, les touristes viendront 
en foule contempler le géant abattu. 

En direct de Pologne 





w a j ą n iezdyscyp l inowanego strzelca, ale 
to dobry znak — zdobyczy tego dnia nie 
zabraknie. 

Wreszc ie długo oczek iwany , przec iągły 
d źw i ęk myś l iwsk i ego rogu. Ł a w a rusza. 
C iężko iść po świeżo zo ranym po żn iwach 
polu, n i ewygodne g u m o w e buty zapada ją 
się raz po raz w rozmiękłą z iemię. N a -
g le p o d r y w a się p i e rwsze stado kuropatw. 
Jest ich ki lkanaście. Lecą c iężko wzd łuż 
l inii na wysokośc i k i lku me t r ów . Pada 
strzał, potem drugi, trzeci, c zwar ty . D w a 
ptaki bezwładnie wa lą się na z iemię, r e -
szta chowa się w pobl iskich chaszczach. 
Nagan iacze szukają ustrzelonych ptaków. 
Wypada , jak spod ziemi, wystraszony sza-
rak, a le m y ś l i w i pamię ta ją jeszcze o 
przyrzeczeniu, j ak i e sobie dali rano, i za-
jąc bezpiecznie ucieka. Z r y w a się następ-
ne stado kuropatw, a nieco da le j d w a 
bażanty. M y ś l i w i nie nadąża ją ze strze-
laniem, naganiacze ze zb ieraniem t ra f i o -
nego ptactwa. Wreszc i e p rowadzący po -
l owan i e za t r zymują tyra l ierę myś l iwych . 
Trzeba wypros t ować niebezpiecznie w y -
brzuszoną l inię, a przec iążeni naganiacze 
muszą z łożyć zdobyte t ro fea . Chwi la od -
poczynku. 

P o paru minutach rozciągnięta na t r zy -
sta m e t r ó w ł a w a ludzi rusza znowu. 
Strze lcy rozgorączkowani powodzen i em 
ce lu ją teraz już do wszys tk iego ; nie ty lko 
kuropa twy i bażanty nie mogą l iczyć na 
litość, lecz także za jące , a nawe t dudki. 
Obf i tość zw i e r z yny nie w p ł y w a korzys t -
n ie na wyn ik i — myś l iw i nie m a j ą czasu 
starannie się z łożyć, ws t r zymać oddech i 
p r e cy z y jn i e ściągnąć spust. Strze la się in -
s tynktownie , n i emal na oślep, gdyż w i a -
domo, że zaraz z drug ie j strony poderw ie 
się drugie stadko. Pa ruk i l ome t r owy marsz 
w c iężk im teren ie też już się da j e w e 
znaki. Słońee stoi wysoko — jest p o -
łudnie, pora na posiłek. 

W sali j ada lne j ośrodka, p ięknie urzą-
dzone j w stylu myś l iwsk im, czeka smacz-
ny obiad. Dziś jest znakomita pieczeń z 
sarny, no i oczywiśc ie po kie l iszeczku po l -
sk ie j wódk i . W sali gwar . M y ś l i w i j eden 
przez drug iego chełpią się swo imi t ra-
f i en iami , w y ś m i e w a j ą niezręcznych ko l e -
gów , nikt n ikogo nie słucha, upo jony 
w łasnymi sukcesami. 

Kon i e c posiłku, koniec dyskusj i . T r z e -
ba wracać na łowisko, jest jesień, w i ęc 
zmierzch zapada szybko, a czas należy 
wykor zys tać do maks imum. I znów nad 
po lami roz lega się kanonada z k i lku-
dziesięciu luf. P o d r y w a j ą się w pow ie t r ze 
stada ptactwa, n iektóre t y lko na ułamek 
sekundy, by następnie bezw ładn ie spaść. 
W e wszystk ie strony uc ieka ją zhjące, 
lecz coraz to j eden z nich pada rażony 
o łow iem. Zaczyna się ściemniać. 

Jedna po drug ie j w r a c a j ą grupki m y -
ś l iwych. P r a w i e wszyscy przemoczeni , ktoś 
po pas wpad ł w wodę , nie z auważywszy 
w pogoni za łupem podmok łego rowu. 
s iadają na drewn iane ł a w y , zde jmu ją 
wi lgo tną odzież. A obok rozpoczyna ją się 
przygo towan ia do na jm i l s z e j części po lo -
wania . P r z ed d r ewn ianym budynk iem 
ośrodka, na n i ew i e lk im podworcu chłopcy 
układa ją stos d r z ewa na ognisko. W za-
wieszonych że laznych koszach płoną smol -
ne szczapy. A naganiacze p r z ygo towu ją 
„pos i ew" , czy l i prezentac ję wszystk ich 
t r o f e ó w z po lowania . T y m razem składa 
się j edyn i e bażarfty i _ za j ą ce , gdyż kuro-
p a t w jest ty le, że nie zmieśc i łyby się na 
ograniczone j przestrzeni . A l e i tak w idok 
jest imponujący . W o k ó ł ub i te j zw i e r zyny 
us tawia ją się w szeregu myś l iw i . K i e r o w -
nik po lowania odczy tu je protokół : w t ym 
dniu ustrze lono ponad osiemset sztuk zw i e -
r z yny ! K r ó l e m po lowania zos ta je p. L u -
cien Del la Serra i o t r zymuje p iękny m e -
dal; w i c ek ró l em p. Boi leau, k tó ry na pa-
mią tkę swego w y c z y n u o t r z ymu j e chu-
stę myś l iwską . Jeszcze t y lko podz i ękowa-
nie dla nagonki, pożegnanie z gośc innym 
k i e r own i c twem ośrodka w N o w y m P r z y -
byszew i e i f rancuscy goście ws iada ją do 
autokaru. 

A u t o k a r wraca do W a r s z a w y . Jedni 
śpią, drudzy półg łosem r o zmaw ia j ą o dzi-
s i e j s zym i j u t r z e j s z ym polowaniu. K a ż d y 
trochę narzeka, j ak to myś l iwy , że to za 
dużo chodzenia, że l ep ie j by łoby, gdyby 
naganiacze napędzal i zw i e r zynę do „ k o -
t ła" , że z psami to by łoby jeszcze l e -
p i e j — tak jak w e Franc j i , a le w y c z u w a 
się, że tak naprawdę to wszyscy są bar -
dzo zadowoleni . 

Co sądzą o po lowaniach w Po lsce f r an -
cuscy goście? Wszyscy są zgodni , że są 
tu na j l epsze t e reny myś l iwsk ie , jak ie zna-
ją, a p. Gaude f roy , k tóry po l owa ł już w 
w i e lu kra jach Europy, tw ie rdz i , że pod 
w z g l ę d e m obf i tośc i ptactwa, p r z ewyższa -
ją one s łynne łowiska czeskie. Natomiast 
pewną przeszkodą jest odmienność t rady -
c j i ł owieck ich w e Franc j i i w Polsce, od -
mienność z w y c z a j ó w łowieck ich, które 
sprawia ją , że Francuzi są zmuszeni po lo -
wać w Polsce „po polsku", a nie „ po 
f rancusku" . 

JACEK Ś W I D Z l N S K I 

Zd jęc ia : B O G D A N R Ó Ż Y C 

yś l i s two jest 
obecnie jedną 
z n a j m o d n i e j -
szych f o r m w y -
poczynku. A l e 
każdy myś l i -
w y po t r ze -
bu j e t e r e n ó w 
łowieck ich i 
zw i e r z yny , a 
tych jest w 
w i e lu k ra jach 
z roku na r o k 

coraz mnie j . W tak ie j sytuac j i zna j du j e 
się sporo k r a j ó w zachodnie j Europy , 
m iędzy innymi Franc ja , gdz ie jest 
ponad d w a mi l i ony myś l iwych . F r a n -
cuscy amatorzy tego sportu zaczęl i 
w i ę c szukać zw i e r z yny za granicą. 
Znaleź l i ją w Polsce. Od kilku, lat, 
a jest to tendenc ja rosnąca, w i e lu z 
nich p r zy j e żdża na krótkie , k i l kudn iowe 
po lowania . I ch organ izac ją z a jmu ją się 
t rzy f rancuskie biura: Wagons -L i t s Cook, 
Serv i ce Centra le de Chasse i Chassorbis. 

T o ostatnie przeds ięb iors two ma n a j -
w i ę c e j k l i entów, a na jesieni , podczas se -
zonu na kuropa twy i bażanty co tydz ień, 
w piątek ki lkudzies ięc ioosobowa grupa 
francuskich myś l iwych gości na k t ó r ymś 
z l icznych łowisk. Po l owan i e o d b y w a się 
w sobotę, niedzie lę i poniedz ia łek przed 
południem. T e g o samego dnia po południu 
odlot do Paryża . 

W taki sposób mia ła właśnie zorgan i -
zowane po lowan ie 27-osobowa grupa m y -
ś l iwych z Paryża , która pod opieką p. 
Gaude f roy , przedstawic ie la Chassorbisu, 
gościła w N o w y m Pr zybyszew i e , na t e r e -
nie Ośrodka H o d o w l i Dz ik i ego Bażanta. 

Jest jeszcze ciemno, k iedy autokar ru -
sza spod warszawsk i ego Grand-Hote lu . 
M y ś l i w i poubierani w c iepłe swe t ry , n i e -
przemaka lne kurtk i i spodnie, wysok i e 
g u m o w e buty, drzemią w w y g o d n y c h f o -
telach. Są zmęczeni — poprzedniego dnia 
było p i e rwsze po lowanie , a n iektórzy z 
nich przeszl i po bl isko trzydzieści k i l o -
me t r ów ; k iedy wychodz i l i z hotelu, k i lku 
kulało — w iadomo paryżanie — zasie-
dziel i w pracy przez cały rok, nie są 
p r z y zwyc za j en i do długich mars zów w 
c iężk im terenie. A l e ten wys i ł ek f i z y c z -
ny to właśn ie j eden z c e l ów tego sportu. 

P o w o l i zaczyna ją się r o z m o w y o w y n i -
kach z wczora j s zego dnia, o tym, żeby 
nie strzelać do za jęcy , bo to zbyt ł a two 
(późnie j , na polach, wszyscy o t y m za-
pomną) , o p ięknie po lsk iego kra jobrazu. 

Ci, k tórzy są po raz p i e rwszy nie mogą 
się nadz iw ić urodzie polskich lasów, dróg 
w i j ą c y c h się wśród jes iennego kra jobrazu. 

L e c z oto już N o w y P r z ybys z ew . N a 
dz iedz ińcu czeka spora grupka młodych 
ch łopców — to naganiacze; nieco da l e j 
sto ją ze s w y m i f u z j a m i przewodn icy p o -
lowania , trochę markotni , bo im dziś 
strzelać n ie wo lno , m a j ą t y lko p rowadz i ć 
innych. 

Francuscy m y ś l i w i zostają podz ie leni na 
grupki po pięciu, sześciu. K a ż d y z tych 
małych oddz ia łków zosta je p rzew iez iony 
na inne łowisko ; chodzi nie t y lko o be z -
pieczeństwo, ale także o to, by każdy 
móg ł się napo lować do wo l i . 

N a łow isku przewodn ik p rowadzący po -
lowanie , uzbro jony w rożek myś l iwsk i , 
rozstawia myś l iwych co ki lkadzies iąt m e t -
r ów . K a ż d e m u z nich przydz ie la j ednego 
naganiacza, k tórego zadaniem, obok w y -
płaszania ptactwa, jest także zbieranie 
t r o f eów . Francuscy goście stoją już w 
linii, lecz jeszcze nie ma sygnału do roz -
poczęcia polowania. W t e m pada strzał — 
to j eden z myś l iwych nie w y t r z y m a ł n e r -
w o w o , gdy zobaczył ki lkanaście k r o k ó w 
przed sobą kuropatwę . K o l e d z y w y ś m i e -
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H Udziela wszelkich In'ormTC|1 oso-
biście, lelelonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

• Przyjmuje zlecenia « FRANCJI do POLSKI 
na towary F»KO ora* pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty- w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podrfiły dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

m Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

•i Na Żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I R K O s ą 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e . 
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M a g a z y n : 55, r u e de Bouv ines L I L L E (F ives ) tel. 52-08-86 
S iedz iba : 199, r u e de Pa r i s L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny, tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
| c e f i Cjr 

1 n i l s Ë* i e> Na żądanie wysyłamy próbki 
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RESTAURACJI 

w S k l e p i e P o l s k i m ( f i r m a E r z o s t e k ) 

p r z y i l , r u e J o u f f r o y , P a r i s 17 - ème , te l . 622-55-52 
M é t r o : W a g r a m — R o m e — M a l e s b e r b e s ; A u t o b u s : n r 31 z G a r e d u N o r d z P l a c e 
C h a r l e s d e G a u l l e l u b n r 53 z P l a c e d e l ' O p é r a , p r z y s t a n e k k o l e j o w y : P o n t - C a r -
d i n e t . 

C h c e s z u r z ą d z i ć p r z y j ę c i e z o k a z j i : c b r z c i n , K o m u n i i Ś w i ę t e j , i m i e n i n czy w e s e l a , 
d z w o â d o n a s . A j e ś l i c b ce s z o t r z y m a ć p r o d u k t y p o l s k i e i z P o l s k i w d o m u , n a p i s z 
z a r a z a d o s t a n i e s z w y k a z t o w a r ó w z c e n a m i i w a r u n k a m i p r z e s y ł k i . 

S k l e p c z y n n y o d 10 d o w i e c z o r a . W n i e d z i e l ę n i e c z y n n y . 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARP ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFON: 75 .44 .0 t ROUBAIX (NORD) 

25 , rue Droiiot tel.: 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
7 5 0 0 9 PARIS C.C.P. PARIS: 189-46-68 
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Poleca następujące książki: 
Tadeusz BREZA — Zawiść 16,00 
Peter D I C K I N S O N — L w y mają apetyt 
(Seria — Klub Srebrnego Kluczyka) 8,00 
Wacław G Ą S I O E O W S K I — Rok 1809 20,00 
Barbara K R Z Y S Z T O N — Agata (Seria — 
Klub Srebrnego Kluczyka) 6,15 
Tomasz M A N N — Czarodziejska góra 

I/II t.) 28,45 
Ksawery P R U S Z Y Ń S K I — Opowieści 8,15 
Maria R O D Z I E W I C Z Ó W N A — Między 
ustami a brzegiem pucharu 10,15 
Maria R O D Z I E W I C Z Ó W N A — Wrzos 12,20 
Andrze j S Z C Z Y P I O R S K I — Msza za mia-
sto Arras 5,00 
S T E N D H A L — Czerwone i czarne (I/II T.) 11,90 
Josephine T E Y — Córka czasu (Seria z 
Jamnikiem) 
Stanisław W Y S P I A Ń S K I — Dramaty w y -
brane (I/II T.) 
Z. Z E Y D L E R - Z B O R O W S K I — Brat Miko-
łaja (Seria — Klub Srebrnego Kluczyka) 
Zbigniew Z A K I E W I C Z — To sen tylko, 
Danielu... 

8,15 

32,50 

8,15 

4,05 

doliczamy własne Do cen podanych powyże j 
koszty przesyłki pocztowej. 
Oprócz wymienionych tytułów stale posiadamy 
na składzie duży wybór książek literatury pięk-
nej dla dorosłych, młodzieży i dzieci. Posiada-
my również mapy drogowe Polski i poszczegól-
nych wo jewódz tw oraz przewodniki po Polsce 
w języku polskim i francuskim. 

B. D0W0JNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , q u a i d e l a T o u r n e l l e 
P A R I S (5e) 

TELEFON : ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A R I E 
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23, rue Taitbout, Paris 9 e 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 

conformément à la nouvelle réglementation des 

changes (Journal Officiel n° 185 du 10.08.1973) 

entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 

à destination de l'étranger et au profit 

de non-résidents, sont autorisés dans la limite 

de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 

Les transferts à titre de secours sont autorisés 

dans la limite de fr. 1.500,-

par demandeur et par mois. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J DO REDAKCJI 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s (Adresse ) -

Imię ( P r énom) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudra i s m ' abonne r à la S E M A I N E P O L O N A I S E pou r 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e « k r e ś l i ć — B a y e r l e s m e n t i o n s i n u t i l e s ) 



Do ciekawszych miast 
Nordu należy m. in. 
blisko 40-tysięczne 
Cambrai, którego mie-
szkańcy trudnią się tra-
dycy jn ie wyrobem cy-
kori i i lnianego baty-
stu i które słynie tak-
że na całą Franc ję ja-
ko ośrodek przemysłu 
cukierniczego, a do 
ciekawszych imprez u-
rządzanych rokrocznie 
na terenie Cambrai za-
licza się m. in. wielka, 
składająca się zwyk le 
z około siedmiuset o-
kazów król ików, gołę-
bi, kur i innych ptaków 
domowych, jesienna 
wystawa hodowlana. 
W bieżącym roku jury 
o w e j „exposit ion d 'avi-
culture" przyznało 
pierwszą nagrodę pol-
skiemu . hodowcy z 
Oignies (Pas-de-Calais), 
p. Czesławowi Bąkowi. 
T o pierwsze miejsce 
dostało się naszemu 
rodakowi z Oignies za 
wystawioną przezeń 
dorodną parę polskich 
gołębi. Prócz p. Bąka, 
który otrzymał zresztą 
jeszcze inną nagrodę za 
inną parę polskich go-
łębi, laury zdobyli tak-
że na tej ekspozycj i p. 
Falbierski z Pecquen-

court (Nord), który za-
prezentował wspaniałe-
go koguta, oraz p. A u -
gustyniak z Wand i -
gnies (Nord). Ten ostat-
ni za jmuje się, podob-
nie jak zdobywca 
p ierwsze j nagrody, ho-
dowlą gołębi, ty le że 
nie gołębi polskich, 
lecz francuskich. 

W leżącej nie opodal 
od Douai miejscowości 
Fort-de-Scarpe powsta-
ło niedawno oryginalne 
gospodarstwo hodowla-
ne. Niezwykłość tego 
gospodarstwa polega 
na tym, że założono je 
w szkole podstawowej 
i że prowadzą j e dzie-
ci. W te j dziecięcej f e r -
mie drobiowej ż y j e 
siedem odmian bażan-
tów, dwadzieścia ras 
kur, dziesięć ras gołębi 
oraz jeden niebieski 
paw. Tych swoich 
skrzydlatych podopie-
cznych t rzymają ucz-
niowie z Fort -de-Scar-
pe w pomieszczeniach, 
które zbudowane zosta-
ły z mater ia łów do-
starczonych przez 
miejscową kopalnię, 
merostwo Douai oraz 
ki lku okolicznych prze-
mysłowców. In ic jato-
rem tego c iekawego 
eksperymentu pedago-
gicznego jest k ierownik 
szkoły podstawowej w 
Fort-de-Scarpe, p. W a -
wrzyniak. 

W czerwcu ub. roku 
w położonym w pobliżu 
Valenciennes miaste-
czku Vieux-Condé 
(Nord) powołane zosta-
ło do życia s towarzy-
szenie pod nazwą „Les 
compagnons de l'ac-
cordéon" na czele któ-
rego stanął kompozytor 

Gino Congin. W trak-
cie pierwszego roku 
swo je j egzystencj i ten 
klub akordeonistów 
rozw i j a ł ożywioną 
działalność: produko-
wa ł się na kilku fest i-
walach muzycznych, 
wystąpi ł na ekranie te-
l ew i zy jnym, a nadto 
prowadzi ł akcję szko-
leniową. N iedawno za-
rząd „Les compagnons 
de l 'accordéon" zbi lan-
sował swoje dotychcza-
sowe osiągnięcia i roz-
dał nagrody celują-
cym uczniom p. Con-
gin. Wśród owych na-
grodzonych młodych 
adeptów akordeonu 
znalazło się ośmioro 
potomków emigran-
tów polskich, mianowi -
cie: Francis Dudziak i 
Phil ippe Stanek, któ-
rzy otrzymal i złote me-
dale oraz Romain Du-
dziak, Thérèse Ja jk ie -
wicz, Dominique Kula, 
Christian i Bruno Za-
czykowie tudzież Da-
niel Zięba, k tórym do-
stały się puchary. Na -
zwiska te stanowią j e -
szcze jeden dowód na 
to, że zamiłowanie do 
muzyki nie gaśnie 
wśród Polonii . 
N i e zanika także wśród 
naszej po loni jne j spo-
łeczności zamiłowanie 
do śpiewu. Utwierdza 
nas w tym przekona-
niu wiadomość, jaka 
dotarła do nas ostat-
nio z Cauchy-à- la-
Tour (Pas-de-Calais) . W 
miejscowości te j odbył 
się w ie lk i konkurs 
śpiewaczy i w grupie 
młodz ieżowej laureatką 
tego konkursu została 
Francuzka pochodze-
nia polskiego — Wero -
nika Kamińska, o któ-
r e j sukcesach wzmian-
kowal iśmy już ki lka-
krotnie w rubryce „ Z 
życia różnych kolonii" . 

Zapraszamy do udziału 
w Turnieju 

Wśród mi l ionów Po laków za-
mieszkałych w różnych krajach 
na różnych kontynentach, we 
wsiach i w miastach, reprezen-
tujących odmienne zawody, u-
rodzonych w K r a j u czy też już 
na obczyźnie, istnieje jedna pod-
stawowa więź : wspólny język. 
To właśnie język świadczy o 
istnieniu wspólnoty narodowej , 
0 przynależności do jednej — 
tworzone j przez tysiąc lat — 
kultury. I dlatego ku l tywowa-
nie języka polskiego, populary-
zacja polskiej l i teratury jest 
bodaj na jważnie jszym elemen-
tem w utrwalaniu te j więzi . 

Taki właśnie cel przyświecał 
Towarzys twu Łączności z Polo-
nią Zagraniczną „Po lon ia" i 
Towarzys twu Kul tury Teatra l -
nej, gdy postanowiły zorganizo-
wać Po lon i jny Turnie j Recyta-
torski. 

Wśród najcenniejszych zdoby-
czy polskiej kultury poezja za j -
muje specjalne miejsce: zawsze 
pełna odpowiedzialności za spra-
w y narodu, towarzysząca 
wszystkim jego dokonaniom i 
troskom, codziennym sprawom, 
patriotycznym czynom, bohater-
skim zrywom. Poez ja prawdz i -
w ie polska: prawdz iwie piękna 
1 prawdz iw ie wielka. Z całego 
dorobku tej poezj i mogą korzy-
stać uczestnicy Turnieju* 

Recytacja — sztuka pięknego 
mówienia, może bardzie j niż in-
ne środki artystyczne zbliżyć 
słuchacza i widza do poezj i . O -
piera się bowiem na ż y w y m 
słowie i na bezpośrednim kon-
takcie wykonawcy z odbiorcą. 

L i c zymy, że poloni jne orga-
nizacje, stowarzyszenia i zespo-
ły artystyczne zainteresuje ta 
ciekawa impreza i że przyczy-
nią się one do popularyzacj i 
Turnie ju w środowiskach polo-
ni jnych. Mogą też one pomóc 
w doborze repertuaru i przygo-
towaniu recytacj i , tak aby ini-
c ja tywa ta stała się naprawdę 

piękną i pożyteczną imprezą, 
która z jedna polskiej poez j i 
wie lu nowych miłośników. 

W Po lon i jnym Turnie ju Recy-
tatorskim mogą uczestniczyć 
wszyscy, którzy do końca roku 
zgłoszą swój udział w organiza-
cjach i stowarzyszeniach polo-
nijnych, działających na ich te-
renie. Turnie j odbywać się bę-
dzie w okresie do 15 sierpnia 
1975 r. i podzielony jest na dwa 
etapy: e l iminacje w organiza-
cjach i stowarzyszeniach polo-
ni jnych trwać będą do 31 mar-
ca 1975 r., a wie lk i f inał odbę-
dzie się w Polsce, w Toruniu, 
w pierwszej połowie sierpnia 
1975 r. Uczestnicy Turnie ju po-
dzieleni zostaną na dwie gru-
py: młodzieżową i dla doro-
słych, natomiast repertuar o -
bejmować powinien trzy do-
wolnie wybrane utwory poezj i 
polskiej i dwa utwory poetyc-
kie z literatury kra ju zamie-
szkania. 

Na najlepszych recytatorów 
czekają liczne nagrody. W eli-
minacjach będą to nagrody i 
wyróżnienia ufundowane przez 
organizacje i stowarzyszenia 
polonijne, natomiast w f ina le — 
nagrody rzeczowe, ufundowane 
przez organizatorów imprezy. 
Wyróżn ia jący się uczestnicy f i -
nału otrzymają ponadto Odzna-
kę Recytatora. 

Towarzys two Łączności z Po -
lonią Zagraniczną „Po lon ia " 
udzieli zgłoszonym do Turnie ju 
organizacjom wsze lk ie j pomocy 
— np. w doborze repertuaru, a 
także służyć może wszelkimi 
dodatkowymi informacjami. P y -
tania i prośby należy w ięc kie-
rować do Sekretariatu Turnie ju 
pod adresem Towarzys twa „Po -
lonia" : ul. Krakowsk ie Przed-
mieście 64, 00-320 Warszawa, 
Polska. 

L iczymy, że ta ciekawa impre-
za cieszyć się będzie powodze-
niem wśród Polonii . (A . R. ) 

Proponujemy: 

BANK P O L S K A K A S A OPIEKI S. A 
2 3 , rue T a i t b o u t — 7 5 0 0 9 — P A R I S te l : 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Ant in 

p r o w a d z i s p r z e d a ż 

POLSKICH M O N E T O K O L I C Z N O Ś C I O W Y C H 

8 Srebrne monety 
100 zł wydane 

z okazji 1000-lecia 
Państwa Polskiego: 
pojedyncza moneta 

- F 3 5 
komplet 3 monet 

- F 150 

Ponadto monety z wizerunkiem 
Miko ła ja Kopernika 
• srebrne 100 zł - F 60 
• miedziane 10 zł - F 6 do 9 ,50 
Cenna pamiątka, piękny upominek — 
do nabycia bezpośrednio 
w naszych kasach. 
Bank nie prowadzi sprzedaży wysyłkowej. 

Srebrne monety 5 0 zł 
z wizerunkiem 

Fryderyka Chopina: 
moneta zwykła 

- F 5 5 
moneta próbna 

- F 68 



PANIE REDAKTORZE! 

Niedaleko od naszego domostwa o -
twarta została apteka. Onegdaj moja 
wysłała mnie do tej apteki po syrop, 
ale zamiast syropu kupiłem pastę do 
zębów. Zaraz Wam powiem dlaczego. 
Dlatego, że tę aptekę prowadzi apte-
karka. Aptekarka bez aptekarza. Ap-
tekarka, która gdzieś zapodziała swo-
jego aptekarza. Albo która jeszcze na 
swojego aptekarza nie trafiła. Z czego 
to wywnioskowałem? Z tego, że kiedy 
wszedłem do jej zakładu, objęła mnie 
tak zalotnym spojrzeniem, iż straci-
łem zupełnie głowę i na śmierć za-

MECENAS RADZI 

P A N ST. H. — 
A T H I S - M O N S (ESSONNE) 

Poza emeryturą, mam jeszcze małą 
rentę inwalidzką. Stale dodawałem 
sumy pochodzące z tej renty do mo-
ich dochodów przy deklaracji podat-
kowej. Otóż jeden z kolegów, w tej 
samej sytuacji, powiedział mi, że de-
klaracja tej renty nie jest obowiązu-
jąca. 

Podlega ją opodatkowaniu: 
a) pensje, renty i zasiłki starcze przy-
znane osobom, które opłacały składki 
co na jmnie j 5 lat, ale mnie j jak 15 
lat; 
b) pensje starcze przyznane osobom, 
które opłacały składki ubezpieczenio-
w e co na jmnie j przez 15 lat. Pensje, 
renty i zasiłki powyższe, nie podle-
ga ją podatkom, jeżeli nie przekracza-
ją pułapu zasiłku dla „v i eux trava-
ileurs salariés" (minimum 2.175 F. w 
1973 r.), lub jeżeli dochody zaintere-
sowanych nie przekraczają max imum 
pułapu (6.056 F. dla jedne j osoby, 
9.300 F. dla małżeństwa, w 1973 r.); 
c) pensje inwal idzkie z tytułu ubez-
pieczeń społecznych osób, których 
zdolność do pracy zmniejszyła się o 
2/3 na skutek choroby, lub wypadku, 
nie mogącego być uznanym za wypa -
dek przy pracy. 

N i e podlegają natomiast opodatko-
waniu, czyli są zwolnione od podatku 
dochodowego, pensje i zasiłki inwa-
lidzkie z tytułu wypadków przy pra-
cy, lub chorób zawodowych. Nato-
miast jak w y ż e j wymieniono, pensje 
inwal idzkie należne z tytułu choroby 
nie są zwolnione z podatków, ponie-
waż nie są następstwem wypadku 
przy pracy. 

Ponieważ w Pańskim przypadku 

pomniałem, po co do niej przyszed-
łem. Nie chcąc wyjść w jej oczach na 
błazna, poprosiłem o pastę do zębów, 
która akurat łeżała na ladzie. Zaś żo-
nina instrukcja dotycząca syropu sta-
nęła mi na powrót w pamięci dopiero 
na ulicy. Ponieważ wstydziłem się 
wracać do kokieteryjnej aptekarki i 
wyznać jej, że pod wpływem jej spoj-
rzenia doszczętnie zbaraniałem, i po-
nieważ bałem się zawinąć do domo-
wych pieleszy bez syropu, więc rad 
nier ad pomaszerowałem do innej ap-
teki — tej, która się znajduje na pla-
cu dworcowym. Krew mnie zalewała, 
bo trzeba Wam wiedzieć, że do dwor-
ca wcale nie mamy blisko i że na do-
miar złego zaczął dąć ostry i przeni-
kliwy wicher. Oto na jakie przykroś-
ci naraża mnie moja uroda. Czemu 
ja jestem taki ładny?! Czemu, ach, 
czemu ja się tak podobam kobietom?! 

Zastanawiacie się może, czy ja nie 
zamierzam z tą aptekarką poromanso-
wać. Na pewno nie. Przecież teraz ma-
my adwent, a staropolskie przysłowie 
powiada, że „kto się zaleca w adwen-
ta, ten będzie miał żonę na święta". 
Wprawdzie ja już od dawna żonę mam 
i aptekarka mogłaby w najlepszym ra-
zie zostać moją nałożnicą, ale ostroż-
ność nigdy nie zawadzi. Nie śmiejcie 
się, bo nie ma z czego. Rzymski im-
perator Kaligula ożenił się z kobietą, 
która już po trzydziestu dniach mał-
żeństwa powiła córkę. Nie wiem, czy 
Kaligula zalecał się w okresie adwen-
towym. Chyba nie. Był przecież po-
ganinem i o adwencie nie miał zielo-
nego pojęcia. Zresztą za jego panowa-
nia adwent jeszcze nie istniał. Ale my-
ślę, że gdyby się był miał na bacz-
ności, brzemienność jego cesarskiej po-
łowicy byłaby trwała nieco dłużej niż 
miesiąc. 

Tak, tak. Obecnie mamy adwent i o 
żadnych umizgach mowy być nie mo-
że. Wszak adwent to czas postu i u-
martwień. Wszak dawnowieczni Pola-
cy suszyli, to znaczy pościli w okresie 
adwentowym o chlebie i wodzie i czy-
tali niewesołe kazania księdza Skar-
gi. Ja też zresztą odczytałbym Wam 
dzisiaj z miłą chęcią jakiś ponury ka-
wałek, ale jak na złość, co otworzę 
jakąś książkę, natrafiam na takie 
śmichy-chichy, że muszę się szczypać 
po rękach, aby nie wybuchnąć śmie-
chem. 

""chodzi o rentę za wypadek przy pra-
cy, odszkodowania z tego tytułu nie 
podlegają deklaracj i podatkowej . 

P A N K W I A T K O W S K I — 
A B G E N T E U I L ( V A L D 'OISE) 

Czy Caisse d'Assurance Maladie we 
Francji zwraca koszty kuracji w Pol-
sce, gdyż mam zamiar w przyszłym 
roku leczyć się w Kołobrzegu. Będąc 
w tym roku w Kraju, mówiono mi, że 
Kasa francuska pokrywa koszty tego 
leczenia. 

Koszty kuracj i przepisane przez l e -
karzy, są zwracane w ramach ubezpie-
czeń chorobowych, ale korzystanie z 
tych świadczeń podlega pewnym w a -
runkom. 

Przede wszystkim, kuracja powinna 
być uzasadniona stanem zdrowia, a 
Kasa pokrywa j e j koszty, na podsta-
w i e kontroli lekarskiej. Leczenie po -
winnno się odbyć w miejscowości ku-
racy jne j , których lista jest ogłoszona 
specjalnym dekretem. A więc jedynie 
Kasa Chorych może Panu potwierdzić, 
czy Kołobrzeg f i guru je na powyższe j 
liście uzdrowisk. Na leży się co do tego 
upewnić, gdyż upoważnienie udzielo-
ne przez Kasę jest ważne ty lko dla 
wymien ione j miejscowości kuracyjne j . 
Jeżeli kuracja odbywa się w innym 
uzdrowisku, Kasa jest zwolniona od 
wszelkiego zobowiązania i ubezpieczo-
ny nie może korzystać z uprawnień 
przyznanych mu przez lekarzy. 

Kasa pokrywa koszty pobytu i ko-
szty przejazdu. Z w r o t kosztów pobytu 
jest obliczony rycza ł towo według ta-
r y f y ustalonej na każdy rok rozpo-
rządzeniem ministerialnym. Udział K a -
sy w kosztach wynos i 70%>. Kasa Cho-
rych udzieli Panu wszelkich in fo rma-
cji , jakich należy dokonać celem uzy-
skania zgody Kasy na odbycie kura-
cji." Na formularzu, jaki Kasa Panu 
prześle, część lekarska musi być w y -
pełniona przez lekarza. Na leży podać 
adres zdrojowiska i oczywiście okres 
kuracj i . Podanie należy złożyć co na j -
mnie j na trzy miesiące przed datą ku-
racj i , jeżel i zdrojowisko jest otwarte 
cały rok, a najpóźnie j do 1 kwietnia 
dla wszelkich innych zdrojowisk. 

Z miłą chęcią nakłaniałbym Was do 
zachowania postu, ale ilekroć usiłuję 
myśleć o poście, tylekroć widzę ocza-
mi wyobraźni potrawy, którymi zaja-
dać się będziemy w święta Bożego Na-
rodzenia oraz rozmaite wymyślne sma-
kołyki, którymi na pewno raczyć się 
nie będziemy, bo nas na nie nie stać. 
Co to może znaczyć? Czy Wam się to 
nie wydaje podejrzane? Bo mnie tak. 
Mnie się to wydaje podejrzane i przy-
wodzi mi to na myśl historię, jaką u-
słyszałem podczas jednego z moich po-
bytów w sanatorium górniczym w 
południowej Francji. 

Historia ta powiada, że w odległej 
przeszłości żył sobie w Prowansji pe-
wien ksiądz, który niezmiernie lubił 
smaczne kąski. Raz w czasie pasterki 
wzięła tego duchownego taka ocho-
ta na czekające nań na wigilijnym 
stole przysmaki, iż zapomniał się i ku 
zdumieniu swoich owieczek odprawił 
nocną mszę bożonarodzeniową w ta-
kim gorączkowym pośpiechu, że ani —-
jak to się malowniczo mówi w sku-
piskach polonijnych na Nordzie — ani 
kokot jaja nie zniósł, a już było po 
nabożeństwie. Oczywiście, niebiosa 
spuściły nań za ten grzeszny pośpiech 
pokutę. Podobno cień jego wraca rok-
rocznie w Wigilię do owej zrujnowanej 
już dziś zamkowej kaplicy, w której 
łakomstwo wzięło w nim niegdyś górę 
nad pobożnością i celebruje w niej pa-
sterkę. Ale, rzecz jasna, tak jak należy. 

Martwi mnie to, że podczas owej 
pasterki, w trakcie której ten ksiądz 
tak ciężko zgrzeszył, w wyobraźni je-
go jawiło się ustawicznie wyśmienite 
jedzenie. Martwi mnie to dlatego, że 
mnie •— jak już zaznaczyłem — też 
jawią się różne przeparadne pysznoś-
ci. Ale pociesza mnie to, że w końcu 
zdołałem się jednak zmartwić i na-
stroić się adwentowo. A Wy? Czy Wy 
też chociaż kapkę zmartwiliście się? 
Co Wam tak wesoło? Myślicie, że sko-
ro nie stoją Wam przed oczyma sma-
kowite dania, to jesteście w porządku? 
Wcale nie. Grubo się mylicie. W Piś-
mie Świętym stoi jak wół, że najspra-
wiedliwszy człowiek siedem razy na 
dzień grzeszy. 

Teraz będziemy się trapić razem. 
Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

K R Z Y S Z T O F D Ą B R O W S K I — 
ul. N a S k a r p i e 34, 05-550 R a s z y n 
k / W a r s z a w y —- m a 26 la t , w y -
k s z t a ł c e n i e ś r e d n i e t e c h n i c z n e , 
z a i n t e r e s o w a n i a : p i ł k a n o ż n a , l o t -
n i c t w o c y w i l n e , s p r a w y m ł o d z i e -
ż y , k o l e k c j o n e r s t w o w i d o k ó w e k 
i w i e l e i n n y c h . P o n a d t o z a m i e r z a 
nap i sać w s p o m n i e n i a o P o l a k a c h 
z a g r a n i c ą . B y ł b y b a r d z o s zczęś -
l i w y g d y b y k toś z e c h c i a ł d o r z u -
c ić t r o c h ę i n f o r m a c j i n a t en t e -
m a t . 

R O M U A L D A J A S I N O W S K A — 
68-112 D z i e t r z y c h o w i c e 80, w o j . 
z i e l o n o g ó r s k i e — od c z t e r e c h l a t 
u c z y s ię j ę z y k a f r a n c u s k i e g o i 
j es t z d a n i a , iż b a r d z o b y j e j p o -
m o g ł a k o r e s p o n d e n c j a w t y m j ę -
z y k u . P o d e j m i e k a ż d y t e m a t i 
p r z y j a c i e l s k ą w y m i a n ę l i s t ó w . I n -
t e r e s u j e s ię m u z y k ą , t u r y s t y k ą , 
d o b r ą ks i ą żką , t e a t r e m . K o l e k c j o -
n u j e w i d o k ó w k i , k t ó r e chę tn i e 
w y m i e n i . 

A N N A S Z T U R M O W S K A — ul. 
B u d o w l a n y c h 4/4. 89-600 C h o j n i -
ce — jes t u c z enn i cą k l a s y l i c e a l -
n e j i m a 18 l a t . W s z k o l e u c z y s ię 
j ę z y k a f r a n c u s k i e g o , k t ó r y b a r d z o 
j e j s i ę p o d o b a , z t e g o w z g l ę d u 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę 
z r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i , o c z y -
w i ś c i e w j ę z y k u f r a n c u s k i m . O d -
p o w i e n a k a ż d y l ist . 

S T A N I S Ł A W C H W I E C K O — u l . 
O w s i a n a 2 m . 8, 15-837 B i a ł y -
s t ok — c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o r e -
s p o n d e n c j ę z d z i e w c z y n ą l u b 
c h ł o p c e m w w i e k u 18—22 la t . Już 
k i l k a k r o t n i e z a b i e g a ł o n a w i ą z a -
n i e k o n t a k t u , l e c z j a k d o t ą d b e z -
sku t ec zn i e . IVLa j e d n a k n a d z i e j ę , 
i ż uda m u s ię t o os i ą gnąć za p o -
ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " . U k o ń c z y ł t e c h n i k u m m e -
c h a n i c z n e , i n t e r e s u j e s i ę m o t o r y -
z a c j ą , t u r y s t y k ą , s p o r t e m , m u z y -
ką . Z b i e r a m a g a z y n y m o t o r y z a -
c y j n e , p r o s p e k t y s a m o c h o d o w e , 
n a l e p k i o r a z f o l d e r y t u r y s t y c z n e . 
N a j c h ę t n i e j k o r e s p o n d o w a ł b y z e 
z b i e r a c z a m i o p o d o b n y c h z a i n t e -
r e s o w a n i a c h , g d y ż chodz i m u 
r ó w n i e ż o e w e n t u a l n ą w y m i a n ę 
e k s p o n a t ó w . O d p o w i e n a k a ż d y 
l is t . 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Pokrótce mo ja historia. W y -

szłam za mąż mając 17 lat, 
zmuszona przez matkę. On — 
siedem lat starszy, lubiący za-
glądać do kieliszka. Tak ż y j e -
my do dziś, już sześć lat. On 
mnie już nie kocha, ja nie ko-
chałam go nigdy, nienawidzę go 
za to, że mi zmarnował na j lep-
sze lata. Mamy pięcioletnią có-
reczkę i w ięce j dzieci z tym 
człowiekiem mieć nie chcę. Je-
stem podobno bardzo p r zys to j -
na, mam ogromne powodzenie 
i... korzystam z życia. Zdradzam 
mego męża, kiedy się tylko da. 
Ostatnio od blisko trzech mie-
sięcy kocham człowieka o 
12 lat ode mnie starszego, na j -
lepszego kolegę mojego męża, a 
równocześnie męża mo j e j ser-
decznej koleżanki. On też mnie 
kocha, spotykamy się często, ży -
jemy ze sobą. Co mi wcale nie 
przeszkadza bywać u jego żony, 
bo choć to może niezręczna sy-
tuacja, to wiem, że ona go już 
nie kocha. Między sobą mów i -
l iśmy o rozwodzie, ale nie wiem, 
co robić. Już nieraz wydawa ło 
mi się, że jestem zakochana na 
całe życie, a potem mi to prze-
chodziło. Jestem jeszcze młoda, 
mam dopiero 23 lata, a więc 
nie mam doświadczenia, proszę 
Panią o radę. N I E W I E R N A 

M I L A P A N I ! 
Dz iwny to list, powiedziała-

bym — szokujący. N i e zdarza się 
często, by kobieta tak bez osło-
nek pisała o swoim życiu. Rozu-
miem, że można być nieszczę-
śl iwą w małżeństwie, zwłaszcza 
zawartym tak wcześnie, że mo-
żna rzucić męża czy nawet go 
zdradzić i pokochać innego. A l e 
zmieniać kochanków jak ręka-
wiczki i — mówiąc Pani sło-
wami — zdradzać męża, kiedy 
się tylko da — to, proszę mi 
wybaczyć — dziwny stosunek 
do życia. Myślę, że Pani prze-
sadza, fantaz juje , nie zastana-
wia jąc się, jak ie to robi wraże -
nie na czytelniku. Powinna Pa -
ni trochę się zastanowić nad 
sobą, nie popełniać głupstw, nie 
rozbi jać rodzin, pamiętać o 
własnej godności. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Należę do tych naiwnych 

dziewcząt, które uwierzy ły w 
wakacy jną przygodę. Poznałam 
w tym roku latem pewnego pa-
na. Przeży łam z nim i dzięki 
niemu kilka pięknych chwil. 
Ten romans okazał się jednak 
pomyłką. Potraktowałam go 
bardzo poważnie, uwierzy łam w 
piękne słowa, pożegnaliśmy się 
serdecznie, gorąco, obiecywał 
napisać, przyjechać, mówi ł o 
małżeństwie, a ja mu uwierzy-
łam. Oczywiście nie odezwał się 
więce j . Pozostałam z moimi 
rozczarowaniami i z nadziejami. 
Gdybyż to ci panowie z waka -
c j i miel i dość odwagi, żeby po-
wiedzieć prawdę, chocby przy 
pożegnaniu. Żeby nie igrali z 
uczuciami młodych dziewcząt. 
Dziś już na nic nie liczę, chcia-
łam tylko przestrzec osoby, któ-
re tak samo łatwo, jak ja, mo-
gą ulec złudzeniom wakacy j -
nym. J E D N A Z W I E L U 

K O C H A N A P A N I ! 
Sama właściwie sobie Pani 

odpowiedziała. A l e dobrze, że je -
szcze raz poruszamy ten temat, 
bo może rzeczywiście uchroni 
się w ten sposób następne of ia-
ry wakacy jnych Don Juanów. 
Zawsze powtarzam: nie wierz -
cie w piękne słówka. Mężczyź-
ni, zwłaszcza na wakacjach, 
szukają tylko przygody. Udało 
im się wy rwać z codzienności 
i nie obchodzi ich, czy i jaką 
wyrządza ją k r zywdę naiwnym, 
dziewczętom. A N N A 



CZY POZOSTANĘ KAWALEREM? 
Nie wiem, co porabialiście w pierwszą niedzielę listopada. Co się 

nas tyczy, to my spędziliśmy tę niedzielę u cioci Zosi i wuja Fran-
ka. Ciocia Zosia i w u j Franek zaprosili nas wtedy na obiad. Zapro-
sili nas dlatego, że obchodzili srebrne gody, to znaczy dwudziestą 
piątą rocznicę ślubu. 

Po francusku SREBRNE G O D Y to N O C E S D ' A R G E N T , S L U B 
to M A R I A G E (mariaż), a P O B R A Ć SIĘ to SE M A R I E R , (se mar j y ) . 
Bo ciocia Zosia i w u j Franek pobrali się w listopadzie 1949 roku. 
Zanim się pobrali, ciocia Zosia była wu jową narzeczoną, a w u j Fra-
nek był ciocinym narzeczonym. Po francusku N A R Z E C Z E N I to 
F IANCÉS , a P I E R Ś C I O N E K to B A G U E (bag). Bo kiedy w u j Fra-
nek zaręczył się z ciocią Zosią, podarował j e j pierścionek zaręczy-
nowy, a przed zawarciem z nią związku małżeńskiego kupił dla niej 
i dla siebie ślubne obrączki. 

Po francusku Ś L U B N A O B R Ą C Z K A to A N N E A U DE M A R I A G E 
(ano de mariaż) albo A L L I A N C E , a K A W A L E R to C É L I B A T A I R E 
(sylibater). Bo w u j Franek wyjaśni ł mi, że przed ożenkiem z ciocią 
był kawalerem i że każdy nieżonaty mężczyzna jest kawalerem. 
Wobec tego ja też jestem kawalerem! A l e fa jn ie ! 

A Sylwia jest panną. Bo każda niezamężna kobieta jest panną 
Po francusku P A N N A to D E M O I S E L L E (demuazel), a PROS IĆ 
O R Ę K Ę P A N N Y to D E M A N D E R L A M A I N D 'UNE JEUNE F I L -
LE. Bo Sylwia chciałaby wiedzieć, kto będzie prosił o j e j rękę. 

Ten kawaler, który poprosi o rękę Sylwii , zostanie zięciem j e j ro-
dziców. Po francusku Z IĘĆ to GENDRE (żandr), a TEŚC IOWIE to 
B E A U X - P A R E N T S . Bo rodzice Sy lwi i zostaną teściami tego kawa 
lera. P o francusku Z O S T A Ć to D E V E N I R , a P O Z O S T A Ć to DE-

' M E U R E R (demery) . Bo w u j Franek mówi, że jeszcze się nigdy nie 
zdarzyło, aby panna prosiła o rękę kawalera. Więc ja chyba pozo-
stanę kawalerem. JÉRÔME 

JEROME DEMEURERA-T-IL CELIBATAIRE? 
Est-ce que vous vous souvenez comment vous avez passé le pre-

mier dimanche du mois de novembre? Parce que nous, nous nous 
en souvenons. Ce jour-là, la tante Sophie et l'oncle François célé-
braient leur noces d'argent, c'est-à-dire le vingt-cinquième anniver-
saire de leur mariage, et nous avons déjeuné chez eux. 

En polonais NOCES D'ARGENT c'est SREBRNE GODY, MARIA-
GE c'est S LUB (chie-loube), et SE MARIER c'est POBRAĆ SIĘ 
(pobratchie chi-in). Parce que la tante Sophie et l'oncle François 
se sont mariés en novembre 1949. Auparavant, c'est-à-dire avant 
qu'ils ne se marient, l'oncle était le fiancé de la tante, et la tante 
était la fiancée de l'oncle. En polonais des FIANCÉS c'est NARZE-
CZENI (nagètchèni), et BAGUE c'est PIERŚCIONEK (pierre-chie-
-tchie-onèque). Car lorsque l'oncle s'est fiancé avec la tante, il lui 
a offert une bague de fiançailles, et avant de l'épouser, il a acheté 
des anneaux de mariage. 

En polonais ANNEAU DE MARIAGE c'est ŚLUBNA OBRĄCZ-
KA (chie-loubna obrontchka) et DEMOISELLE c'est PANNA (pan-
nena). Parce que la tante m'a expliqué qu'avant son mariage, elle 
était demoiselle, et que toutes les femmes non mariées sont des de-
moiselles. Je suis donc moi aussi une demoiselle. Quelle bonne 
aubaine! 

Quant à Jérôme, c'est un célibataire. En polonais CELIBATAIRE 
c'est KAWALER (cavalaire), et DEMANDER LA MAIN D'UNE 
JEUNE FILLE c'est PROSIĆ O RĘKĘ PANNY. Parce que je suis 
curieuse de savoir qui demandera ma main. 

Celui qui la demandera deviendra le gendre de mes parents. En 
polonais GENDRE c'est ZIĘĆ (ji-in-tchie), et BEAUX-PARENTS 
c'est TEŚCIOWIE (tèchie-tchie-oviè). Parce que mon père et ma 
mère deviendront les beaux-parents de ce garçon. En polonais DE-
VENIR c'est ZOSTAĆ, et DEMEURER c'est POZOSTAĆ (pozo-
statchie). Parce que comme l'oncle assure qu'aucune fille n'a encore 
jamais demandé la main d'un garçon, il est possible que Jérôme 
demeure célibataire. SYLVIE 
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23, rue Taitbout - 75009 - P A R I S 

Tél. : 824-42-02 

Métro : Chaussée d'Antin 

Zawiadamiamy uprzejmie Klientów Banku PeKaO, 
że przy jmujemy zlecenia 
na wysyłkę upominkowych paczek żywnościowych 
i przemysłowych na zbliżający się 
okres świąteczny — grudzień 1974 roku. 

Sklepy P e K a O w Polsce zaopatrzone są na okres 
świąteczny w szeroki 
i atrakcyjny asortyment towarowy. 

Najkorzystniejszą formą upominków świątecznych 
są P R Z E K A Z Y D O W Y B O R U , 
które pozwalają odbiorcom w Kraju 
na wybranie sobie towarów odpowiadających 
własnym upodobaniom i potrzebom. 

W S Z E L K I C H I N F O R M A C J I U D Z I E L A M Y 
N A MIEJSCU, 
T E L E F O N I C Z N I E L U B K O R E S P O N D E N C Y J N I E 



STANISŁAWA FLESZAROWA—M U SKAT 

— Och, nie! N iech pan nie odchodzi! — 
młoda pani Borowiecka dźwignęła się z f o -
tela, przegięta do tyłu, z brzuchem podry -
w a j ą c y m ku górze przyciasną suknię, su-
nęła ku niemu. — Błagam pana! Niech pan 
nie odchodzi! Umrę tu bez pana. Umrę ! Ja 
i dziecko! 

— Wandziu! •— krzyknęła ostro teściowa. 
— Ja... — zaczął znów Andrze j . — P r z y -

kro mi... P rzenocu jemy gdzieś na wsi, a ju-
tro poszukamy sobie jakiegoś innego m i e j -
sca. 

— Niech pan spojrzy na nogi swo j e j żo-
ny, doktorze! — młoda pani Borowiecka 
była już przy n im i oparłszy się ciężko o j e -
go ramię, patrzyła w dół, .na dywan, na któ-
r y m obok obuwia zsuniętego z nóg, stała 
boso milcząca dotąd kobieta. Pończochy, 
spryskane błotem, mia ły na piętach dw ie 
k r w a w e plamy. — Niech pan na nie spoj-
r zy ! Pana żona nie może już kroku zrobić. 
Dokąd pan chce iść? I po co? Zaprzęgać! — 
zwróci ła się do Jamroża. — Zaraz zaprzę-
gać! I zabrać z magazynu wszystkie rzeczy 
pana Zawistowskiego. Pościel ! Pościel przede 
wszystk im! A także jedzenie! 

Jamroż patrzył na starszą panią Borowiec-
ką. Milczała. 

— Tak jest — skłonił się przed młodą. — 
Słucham. 

— I niech pan teraz przyśle mi Celinę. 
Szybko! — K i e d y wyszedł , zwróci ła się do 
nich z uśmiechem uspokajającego się dziec-
ka: — Tak się cieszę! Już nie będę się bała. 

Pan i Borowiecka wróci ła na swó j fo te l 
pod oknem. Wzię ła okulary i książkę, j akby 
miała zamiar zaraz zagłębić się w lekturze. 
— T y l k o po co p r z y t ym ta histeria? 

-— Młoda pani uśmiechnęła się i do niej . 
•—• Przepraszam. A , jesteś! — zawołała do 
pokojówki . — Przyn ieś m o j e zakopiańskie 
kapce. Wiesz, te białe, f i l cowe. I pończochy! 
— krzyknęła, g d y dz iewczyna wybieg ła . 

— Ja... — dopiero teraz odezwała się po 
raz p ierwszy. Woreczek z biżuterią dodawał 
j e j pewności siebie. Obydw ie panie Boro-
wieckie, a i Andr z e j także, patrzyl i na nią 
zdumieni, jakby to, że przemówiła, by ło 
czymś niespodziewanym. — Ja dziękuję. Jak 
najserdecznie j dziękuję. M a m pieniądze... 
biżuterię... jutro kupię sobie jakieś obuwie... 
na razie nic mi nie trzeba... 

Młoda pani Borowiecka posunęła się teraz 
ku n ie j i o nią się oparła, ciężka i n ie forem-
na. — Biżuterię niech pani schowa, jeszcze 

się przyda. A butów tu pani nigdzie nie ku-
pi, trzeba jechać do miasta. M o j e kapce bę-
dą na panią w sam raz. W y g o d n e i ciepłe. 
Może zaraz będzie zima? — Ile pani ma 
lat? — spytała nagle. 

— Dziewiętnaście. 
— Ja dwadzieścia jeden. N iedobrze tak 

wcześnie wychodz ić za mąż. A jeszcze w ta-
ki czas... — przechyl i ła na bok głowę, p r zy -
mknęła oczy. Całe czoło miała pokry te dro-
bniutkimi krope lkami potu. 

Wróci ła poko jowa z obuwiem i pończo-
chami, nie pomog ły protesty, została nimi 
obdarowana, zakopianki musiała w łożyć za-
raz, by ły nawet trochę za duże, co bardzo 
się przydało opuchniętym piętom. 

— Czy teraz nie lepie j? -—- spytała roz-
promieniona o f iarodawczyni . 

Musiała skinąć głową, choć wciąż wzbra -
niała się przed p r zy j ęc i em darów. — Lep ie j . 

— No ! By łam tego pewna. Tak się cie-
szę! — zwróci ła się młoda pani Borowiecka 
do Andrze ja . — Tak się cieszę! 

-— Ja także — odpowiedział po prostu. 
— Dla omówienia spraw w związku z 

pracą leśniczego — odezwała się starsza pa-
ni Borowiecka — zechce pan przy jść jutro. 

— Do pani? 
—• Nie . Jamroż pana zaprowadzi do pleni-

potenta. Ma biuro na fo lwarku. 
— Przepraszam —- Andr z e j się skłonił. — 

Chcia łbym o coś zapytać. 
— Proszę. 
— M ó j s t ry j miał p iękny zbiór broni. Co... 

co się z nią stało po jego śmierci? 
— Obok ciała znaleziono ty lko sztucer. 

N ic nie w i e m o reszcie. 
— Miał pełną szafę broni. Py tam, bo to 

z w ie lu wzg l ędów ważne... 
— Zda j ę sobie sprawę. Jamroż przyniósł 

ty lko sztucer. Moż emy go jeszcze raz o to 
zapytać. 

K i e d y się z jawi ł , oznajmiając, że furman-
ka zajechała, pani Borowiecka poprosiła, że-
by zamknął drzwi , w korytarzu kręciła się 
służba. — Pan pyta, co się stało z bronią 
stry ja . Podobno pan Zawistowski miał p ięk-
ny zbiór broni myśl iwskie j . 

— Tak — przyświadczy ł Jamroż. — Św ię -
t e j pamięci pan leśniczy miał bardzo pięk-
ną broń. Poza naszym panem nikt tu nie 
miał takiej w całej okolicy. A l e k iedy za-
wiadomiono mnie, że nie ży j e , p rzy ciele 
znalazłem ty lko sztucer. 

— Oddal iśmy go oczywiście, k iedy uka-
zało się ogłoszenie, że trzeba zdawać broń — 

pani Borowiecka podniosła się z fotela. — 
Pan rozumie, j a k ą ś broń musiel iśmy od-
dać. Wszyscy wiedzie l i , że polowano w na-
szych lasach. Państwo muszą być głodni. 
M y jesteśmy już wprawdz i e po obiedzie, ale 
coś się chyba jeszcze w kuchni znajdzie. 

— Dz iękuję -—• zaprotestował Andrze j . 
Chyba się zarumienił. By ł początek wo jny , 
nie wiedział , jak bliski jest czas, k iedy po-
dobne sytuacje nie będą go krępować. •— 
Chcie l ibyśmy jak na jprędze j być na m i e j -
scu. I nie jesteśmy nawet głodni... M a m y 
w plecaku suchą kiełbasę, jed l iśmy po dro-
dze. 

— A l e może choć herbaty? -—- pani Boro-
wiecka nie nalegała zbyt stanowczo. 

— Dz ięku jemy. 
— Celina! — krzyknęła młoda pani. —• 

N a k r y w a j do stołu! I zaraz podawaj wszyst -
ko, co tam macie. G łowę daję, że żadne z 
was —• zwróci ła się do nich — nie umie 
rozpalić ognia w kuchni. Przepraszam, tak 
mi się jakoś wyda j e . A nim do tego do jdz ie -
cie, upłynie trochę czasu. L ep i e j z jeść coś 
od razu tutaj — i już prowadziła ich do 
jadalni, zagarniając przed sobą jak stadko 
drobiu. -—- Mamo! — zatrzymała się. A co 
z inwentarzem pana Zawistowskiego? 

— Jamroż będzie wiedział . Jamroż! 
Rząd.ca zawróci ł od progu. — Leśniczy miał 

ty lko krowę i trochę kur. K r o w ę zabral iśmy 
na fo lwark . 

•— No ! — klasnęła w dłonie młoda pani. 
•— Będziecie mie l i krowę ! Tylko.. . znowu po-
patrzyła po nich, i rozbawiona, i zasmucona 
zarazem. — K t o ją będzie doił...? 

— Wszystko się jakoś urządzi — Andr z e j 
nie chciał teraz mówić o tym. Za bardzo był 
szczęśl iwy, żeby p r zew idywać kłopoty tak 
drobne. — Na jważn i e j s z y dach nad g łową 
i trochę spokoju. Trochę spokoju... 

— Tak — młoda kobieta znowu ruszyła 
korytarzem, popychając ich delikatnie przed 
sobą. — Tego potrzebujemy wszyscy. — 
Głos j e j się załamał. — Dlaczego mo j e dzie-
cko przychodzi na świat w taki czas? 

— Przec ież to długo nie potrwa — po-
wiedz ia ł Andrze j . 

— O Boże! N ie ! -— zawołała. — Na p e w -
no nie. Choć nikt z nas nie wie , skąd bie-
rze się ta nadzieja. 

K i e d y najedzeni i napojeni gorącą herba-
tą wsiedl i na wysoko naładowaną rzeczami 
leśniczego furmankę i ruszyl i sprzed —- j ed-
nak kuchennego — wejśc ia do pałacu, A n -
drze j powiedział : — Już n igdy w życiu nie 
o t r zymam większego honorarium. 

— Co pan mówi? — zapytał woźnica. 
— Nic. Cieszę się, że j edz i emy do Olszan-

ki. 
Naprawdę zobaczyła olszański las dopiero 

wtedy . N i e kilka godzin przedtem, gdy w l o -
kła się zasypaną l iśćmi drogą, a każdy krok 
rodził ból i strach przed następnym, ale te-
raz, k iedy jechała między dwiema czerwo-
nozłotymi ścianami drzew, k iedy końskie ko-
pyta z cichym plaskaniem zanurzały się w 
błoto, a Andr z e j rozmawia ł cicho z woźnicą, 
pozwala jąc j e j milczeć i patrzeć. Wia t r ustał 
pod wieczór, drzewa stały nieruchome, a gdy 
jakiś liść spadał na ziemię, w y d a w a ł się kro-
plą złota ściekającą z gałęzi. 

— Popatrz, jak ładnie! — powiedział A n -
drze j cicho. Przestał rozmawiać z woźnicą. 
Wz ią ł j e j rękę i szybko pocałował zziębnięte 
palce. — Zimą będzie jeszcze ładniej. A w i o -
sną! 

— Zostaniemy tu tak długo? 
— Może nie — pochyl i ł się i pocałował ją 

w policzek. 
— Państwo pewnie dopiero po ślubie? — 

odezwał się woźnica. 
— Zgadł pan — uśmiechnął się Andrze j . 

— Cztery dni. 
Woźnica trzasnął z bata. -—- Tak ie to teraz 

podróże poślubne — powiedział . 
K i e d y zajechal i na miejsce, pomógł A n -

drze jow i znieść rzeczy, przyniósł w o d y ze 
studni i jakby odgadując to, co powiedziała 
młoda pani Borowiecka, rozpali ł w piecu. 
Ukradkiem, skrywa jąc przed sobą tę cieka-
wość, patrzyl i , jak to robi. 

— A co się stało z Sobisiową, gospodynią 
stry ja? — spytał Andrze j . c. d. n. 



PIĘKNY MECZ W PRADZE 
Międzynarodowy sezon pi łkar -

ski 1974 r. polska reprezentacja 
ma już poza sobą. Mecz Po l -
ska — Czechosłowacja rozegra -
ny w Pradze okazał się pięk-
nym końcowym akordem tego-
rocznych występów polskiej j e -
denastki. Polacy w praskim me -
czu, zakończonym remisem 2:2 
zagrali bardzo dobrze, co n a j -
mniej przez 60 minut demon-
strowali grę, przypominającą 
ich występy na mistrzostwach 
świata. 

Mecz na stadionie Sparty w 
Pradze miał charakter t owa -
rzyski, ale oba zespoły zagrały 
z ogromną ambic ją i zaciekło-
ścią. Trener Polaków, Kazimierz 
Górski przewidywał , że jego 
drużynę czeka ciężkie spotkanie 
i nie pomylił się. Przez całe 
90 minut gra była szybka, t w a r -
da, efektowna. W y d a w a ł o się 
że Polacy, którzy w początkach 
drugie j po łowy prowadzi l i już 
2:0, zejdą z boiska jako z w y -
cięzcy. P ierwszą bramkę zdobył 
w 30 minucie Robert Gadocha, 
drugą w 53 minucie Andrze j 
Szarmach. 

Pod koniec meczu Po l aków 
zaczęła jednak zawodzić kon-
dycja. Czechosłowacy okazali 
się świeżsi. W 61 minucie sę-
dzia dyktuje rzut wo lny po-
średni na polską bramkę. 
Strzał Svehlika — i jest już 
2:1. W trzynaście minut później 
— karny, po fau lu obrońców na 
zawodniku czechosłowackim. 
Masny nie marnu je okazji — 
Tomaszewski musiał skapitulo-
w a ć przed mocnym strzałem. 
Do końca meczu utrzymywała 
się lekka przewaga gospodarzy, 
ale remisowy wyn ik nie uległ 
zmianie, (m.z.) 

ZŁOTO, SREBRO, BRĄZ 

POLSKICH ZAPAS'NIKÔW 
W pięknej hali spor towo -w i -

dowiskowe j w Katowicach, 
zwane j popularnie „Lata jącym 
Spodkiem", odbyły się w p i e rw -
szej połowie października X I X 
Mistrzostwa Świata w zapasach 
(styl klasyczny). Katowice, któ-
re po raz pierwszy organizowa-
ły tak wie lkie j rangi imprezę, 
znakomicie wywiąza ły się z tego 
zadania. Uroczystość otwarcia, 
w której, uczestniczyło 2,5 ty -
siąca młodzieży, była u rzeka ją -
ca i imponowała o lbrzymim roz -
machem. Taką opinię wyda l i 
przedstawiciele Międzynarodo-
w e j Federacj i Zapaśniczej i 
wszyscy zagraniczni goście.\ A 
było ich wielu. W mistrzostwach 
startowało bow iem blisko 159 
najlepszych zapaśników stylu 
klasycznego z 24 k ra j ów . 

Pod wzg lędem sportowym mi -
strzostwa stały na bardzo w y s o -
kim poziomie. Reprezentanci 
Polski zdobywa jąc złoty, s rebr -
ny i b rązowy medal uplasowal i 
się w klasyf ikacj i drużynowej 
na I I I miejscu za Z S R R i Bu ł -
garią. Sukces spory, chociaż k i -
bice jeszcze do dzisiaj wspomi -
na ją wspania ły występ Po la -
ków na ubiegłorocznych mi -
strzostwach świata w Tehera -
nie, kiedy to zdobyli w sumie 
aż sześć medali ( w tym d w a zło-
te) i I I miejsce drużynowo. T y m 
razem poszło nieco gorzej, ale 
i tak Polacy utrzymali się w 
ścisłej światowej czołówce. B y -
łoby zresztą lepiej, a medali 
więcej , gdyby nie pechowe kon-

tuzję kilku zawodników przed 
lub w trakcie mistrzostw. 

Gwiazdą w polskim zespole 
był Kazimierz L ip ień (waga do 
62 kg), który już po raz drugi 
z rzędu wywa lczy ł tytuł mistrza 
świata. Styl, jaki zademonstro-
wa ł ten naj lepszy w historii 
polskich zapasów zawodnik na 
macie w Katowicach każe przy -
puszczać, że jeszcze przez wie le 
lat będzie on przysparzał l au -
r ó w Kra jow i . Jego bliźniaczy 
brat Józef (waga do 57 kg) nie 
zdołał obronić mistrzowskiego 
tytułu z Teheranu i musiał za 
dowolić się s rebrnym medalem. 
War to dodać, że Po lak w t rak-
cie turnieju nie przegrał żad-
nej walki , a jednak zdobył tyl-
ko drugie miejsce. Trzecim me -
dalistą został 22-letni Andrze j 
Supron (waga do 68 kg), który 
wywa lczy ł medal brązowy. Ty l -
ko pech nie pozwolił mu na za-
jęcie wyższego miejsca. W 
przedostatniej wa lce doznał on 
bowiem kontuzji nogi i do osta-
tecznej rozgrywki o złoty i 
srebrny medal nie mógł stanąć 
na macie. 

W sumie więc katowickie mi -
strzostwa świata zapaśników 
stylu klasycznego przyniosły 
Po lakom sukces. Z a niespełna 
dwa lata, na Olimpiadzie w 
Montrealu, bracia Lipieniowie i 
ich koledzy zapewne zrobią 
wszystko, aby medalowe konto 
Po laków znacznie się powięk -
szyło. (h j ) 

N A J L E P S I POLSCY 
SPORTOWCY X X X - L E C I A 

kariery. Wa r to jednak przy-
pomnieć sukcesy w ringu, suk-
cesy, jakimi nie może się po-
chwalić żaden bokser w Polsce. 

Jerzy Ku le j boksował w w a -
dze lekkopółśredniej. W latach 
1961—1970 by ł praktycznie nie-
pokonany. W tym czasie osiem 
razy stawał na na jwyższym po-
dium podczas mistrzostw Po l -
ski, dwukrotnie był mistrzem 
(1963 i 1965) i raz wicemistrzem 
Europy (1967). Jednak n a j w i ę k -
sze sukcesy odniósł w Ig rzy -
skach Olimpijskich. Zdoby ł d w a 
złote medale w Tokio i Meksy -
ku — wyczyn, którego dokona-
ło zaledwie kilku bokserów w 
historii tej dyscypliny. 

S w o j ą karierę r ingową zakoń-
czył w pełni chwały, po serii 
zwycięskich spotkań w Angli i . 
Postanowił wyco fać się celem 
ukończenia studiów. Uda ło mu 
się to w roku 1971. Jest absol -
wentem Akademi i Wychowan ia 
Fizycznego w Warszawie , m a -
gistrem wychowania fizycznego 
i trenerem boksu. 

A b y scharakteryzować sy lwet -
kę Jerzego Kule ją , nie wystar -
czy odwołać się do jego r ingo-
wych sukcesów. Ten małego 
wzrostu, lecz wie lkie j ambicj i 
zawodnik zwyciężył sam siebie. 
W b r e w utartym opiniom szedł 
od sukcesu do sukcesu. Lub i ł 
walczyć, lubił wyg rywać . A 
przy tym nie zapomniał o nau -
ce i to jest chyba na jcennie j -
sze w jego charakterze, (hj ) 

JERZY KULEJ 
Zamieściliśmy już obszerną 

sylwetkę Jerzego Kule ją , nie 
ma więc potrzeby wracać do 
niektórych f ragmentów jego 

MAREK PETRUSEWICZ 
Jakoś tak się złożyło, że w 

historii polskiego sportu w ł a -
ściwie nie było p ływaka świa -
towej klasy. Również i dzisiaj 
nasi reprezentanci daleko od-
b iega ją od najlepszych. A l e był 
wyjątek, a mianowicie Marek 
Petrusewicz. 

N a początku lat pięćdziesią-
tych robił furorę zarówno 
wspania łymi wynikami , jak i 
oryginalnym stylem pływania. 
Specja l izował się w stylu k l a -
sycznym, czyli tzw. żabce. T y m 
się jednak różnił od innych, że 
ponad połowę 100-metrowego 
dystansu przepływał pod wodą. 
Znalazł zresztą licznych naś la -
dowców i po pewnym czasie 
międzynarodowa federac ja w y -
dała przepis zabrania jący dłuż-
szego p ływania pod wodą. 

Zan im to jednak nastąpiło, 
młodziutki wówczas Marek P e -
trusewicz wpisał się dwukrot -
nie na listę rekordzistów św i a -
ta. N a j p i e r w w roku 1953 prze-
płynął dystans 100 m stylem 
klasycznym w 1:10,9. W kilka 
miesięcy później wyn ik ten po-
prawi ł zawodnik radziecki. M a -
rek jednak nie zrezygnował i 
już w roku 1954 odzyskał r e -
kord wynik iem 1:09,8. N a owe 
czasy był to wspania ły rekord. 

S w o j ą klasę potwierdził r ó w -
nież na mistrzostwach Europy 
rozgrywanych w 1954 roku w 
Turynie. Zdoby ł srebrny medal 
na dystansie 200 m stylem k la -
sycznym. W swo je j niezbyt 
długiej karierze sportowej zdo-
był również kilkanaście tytu-
ł ó w mistrza Polski na różftych 
dystansach, wielokrotnie starto-
wa ł w reprezentacji narodowej . 

Dzisiaj 43-letni Petrusewicz 
jest inwal idą (amputowano mu 
nogę), mieszka w e Wroc ławiu . 

(h j ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

O piłkarskim meczu towarzyskim Polska 
— Czechosłowacja piszemy na innym 
miejscu. Warto tylko uzupełnić, iż tego sa -
mego dnia odbyły się ponadto spotkania 
drużyn, których zawodnicy nie ukończyli 
23 lat i 21 lat. P ierwszy mecz miał m ie j -
sce w Krakowie , drugi w Tarnowie . Spot-
kanie zespołów młodzieżowych w K r a k o -
wie zakończyło się zwycięstwem Polski 
1:0, a mecz w Tarnowie dał rezultat r e -
misowy 1:1. Tak więc na trzech frontach 
spotkali się polscy i czescy piłkarze. W 
sumie nieco lepszy wynik osiągnęli więc 
Polacy. 

P o tych meczach polsko-czechosłowackich 
Polacy wrócil i znów do młócki l igowej . 
Finisz ekstraklasy przedstawia się intere-
sująco. Ruch można już uznać za 100% 
faworyta na mistrza jesieni. Drużyna cho-
rzowska odniosła wysokie zwycięstwo nad 
A r k ą Gdynia w stosunku 6:0. Jan Ben i -
ger strzelił aż 4 bramki. Najgroźnie jszy 
r ywa l Ruchu Stal Mielec poniosła poraż -
kę na w łasnym boisku 0:1 z Szombierka-
mi. Czoło tabeli z a jmu j ą więc Ruch, Stal 
i Lech. Koniec zaś Ł K S , Polonia i Pogoń. 
Oto wyniki tej kolejki spotkań: Gwa rd i a 
— Śląsk 0:2, Lech — Leg ia 2:1, Ł K S — 
Tychy 1:1, Mielec — Szombierki 0:1, P o -
lonia — R O W 0:0, Ruch — A r k a 64Q,. W i -
sła — Pogoń 3:0, Zagłębie — Górnik 3:3. 

W meczu pięściarskim Polska — N R D , 
który odbył się w Poznaniu — polscy bok -
serzy odnieśli zwycięstwo 14:8. Wyróżni l i 
się wśród Po laków dobrą fo rmą: Got f ryd 
w wadze piórkowej i Kicka w półśredniej. 
W sumie mecz był twardy i emoc jonu ją -
cy. Polacy chociaż nie w e wszystkich w a -
gach wykazal i dobrą formę, to jednak mo -
gli się podobać, gdyż walczyli ambitnie 
i „z sercem". 

W Kaliszu zakończyły się drużynowe mi -
strzostwa Polski w gimnastyce w konku-
rencjach kobiet. Wś ród 12 startujących 
drużyn, miano naj lepszej wywa lczy ły mło -
de zawodniczki Stomilu Olsztyn, tytuł zaś 
wicemistrzowski przypadł w udziale g im-
nastyczkom Slavi z Rudy Śląskiej. 

W międzynarodowym hoke jowym spotka-
niu juniorów o Puchar Przyjaźni zwycię -
żył zespół Z S R R przed CSRS. Polska eki -
pa nie wypad ła najlepiej , lokując się do-
piero na piątym miejscu. 

W spotkaniach ekstraklasy koszykarzy 
0 tytuł Mistrza Polski do na jwiększe j nie-
spodzianki doszło w Lublinie, gdzie Śląsk 
W r o c ł a w doznał nieoczekiwanie dwukrot -
nie porażek w meczach ze Startem i L u -
blinianką. Polonia W a r s z a w a także prze-
grała dwukrotnie z Resowią i Wis łą . W 
konsekwencj i odpadła z czołówki, którą 
stanowią obecnie Resovia, Wybrzeże i W i -
sła. N a ostatnich lokatach znalazły się zaś 
•—• Legia, Górnik, Pogoń. W meczach ko -
szykówki pań drużyna Wis ły P r a k ó w nie-
oczekiwanie przegrała z A Z S Poznań 
1 to w spotkaniu w Krakowie . W tabeli 
prowadzi Ł K S przed Polonią i Wis łą . 
Ostatnie miejsca za jmują : A Z S Poznań, 
P ruszków i A Z S Warszawa . 

Międzynarodowy turniej w piłce siatko-
w e j kobiet rozegrany w Łodzi, zakończył 
się zwycięstwem Rudej Hrezdy z Prag i 
czeskiej. Drugie miejsce za ją ł zespół 
Startu Łódź. 

N a 24-kilometrowej trasie w Jeleniej G ó -
rze startowało 20 kolarzy. W wyścigu 
zwyciężył Po lew iak przed Pr i l lem i I I -
skim. Startujący w tym wyścigu Szur -
kowski stracił do zwycięzcy aż 4 minuty 
i zajął dopiero 9 miejsce. 

Po meczach w ekstraklasie hokeja na lo-
dzie prowadzi w tabeli Baildon, ale tyl -
ko ma przewagę 1 punktu nad Podha -
lem. Un ia i Pomorzanin za jmują ostat-
nie miejsca w tabeli i grozi im spadek 
z I ligi. 



Czasopisma z Polski w każdym domu! 
Duży wybór tytułów o różnorodnej tematyce. • Radość d la oczu i ducha. • Jeżeli nie^znasz 
tytułu wydawnictwa, napisz o swoich zainteresowaniach. • -Natychmiast prześlemy pełny 
wykaz tytułów wraz z dokładnymi informacjami . 

Zamówien ia przyjmuje i informacj i udziela f i rma: 

LA BOUTIQUE POLONA ISE 
25, r u e D rouo t 
75009 P A R I S 
lub bezpośrednio: 

Centrala Handlu Zagraniczneg 
A R S P O L O N A - R U C H 

Krakowskie Przedmieście 7, 0 0 - 0 6 8 Warszawa, POLSKA 

La Po logne 
Pro jekt 
P a n o r a m a Po lska 
Perspektywy 
P rzekró j 
P a n o r a m a Północy 
Przy jac ió łka 
Zwierciadło 
Kobieta i Zycie 
Sportowiec 
P i ł ka Nożna 
Miś 
Świerszczyk 
Płomyczek 
P łomyk 



Z Ł O T E 
G O D Y 
WESELNE 

Liczne małżeństwa 
polskie na północy 
Franc j i obchodziły 50 
rocznicę swoich zaślu-
bin, tzw. złote gody w e -
selne. I tak: 

Sallaumines. Złote 
gody obchodziło ostat-
nio państwo Szcze-
pańscy-Badyl , którym 
życie obecnie uroz-
maica pięcioro dzieci i 
sześcioro wnuków. U r o -
czystość odnowienia za-
ślubin odbyła się w tu-
tejszym merostwie w 
obecności mera p. Tell. 
Tradycy jna „koperta" 
merostwa, wiązanki 
kwia tów oraz lampka 
szampana zakończyły 
uroczystość. 

Roost -en-Warendln. W 
sali uroczystościowej tu -
tejszego merostwa ob -
chodziło 50-lecie swoich 
zaślubin małżeństwo 
Julia Dembska — Sta-
nis ław Kaźmierczak. W 
uroczystości wziął oso-
biście udział mer mia -
sta p. Dapvri l , który 
gratulując jubi latom tej 
rocznicy dożytej w 
zdrowiu, podkreślił ich 
zasługi społeczne, a 
zwłaszcza w dziedzinie 
zbliżenia po lsko- f ran-
cuskiego. Jak zwykle 
obok, tradycyjnego 
szampana, jubilaci o -
trzymali wraz z życze-
niami na dalszą p rzy -
szłość zwycza jowe upo-
minki ze strony m e -
rostwa. D w o j e dzieci i 
czworo w n u k ó w uprzy-
jemnia ją jubilatom j e -
sień życia. 

Auby . Z okazji 50-le-
cia swoich zaślubin ma ł -
żeństwo Genowe f a So -
lecka — Stanisław B i -
licki zostali wraz z ro -
dziną i przyjaciółmi 
przyjęci przez tutejsze 
merostwo. Po części u -
rzędowej , w czasie któ-
re j mer miasta p. Va le t -
te podkreślił zasługi za -
wodowe i społeczne j u -
bilatów, odbyła się część 
nieoficjalna, w której 
wzięło udział przeszło 30 
osób. Me row i miasta to-
warzyszył w czasie u ro -
czystości jego zastępca 
p. Kaczmarek. D w o j e 
dzieci, czworo w n u k ó w 
i jedna prawnuczka po -
większyły rodziny j u -
bilatów. 

Aniche. Złote gody 
obchodziło małżeństwo 
— Stanis ław Matuszak-
Kudyba . Po tradycyjnej 
uroczystości na tutej -
szym merostwie część 
rodzinna odbyła się w 
domu jubilatów, w gro -
nie najbliższej rodziny. 
Jubilat, który pracował 
p rawie 30 lat pod zie-
mią, jest medalistą p ra -
cy. 

Wszystkim jubilatom 
życzy redakcja „Tygod -
nika Polskiego" długich 
i szczęśliwych lat życia 
i doczekania się b ry lan -
towych godów. 

WYSTAWY, 
IMPREZY 

Douai. N a zakończe-
nie wystawy-sprzedaży 
polskiej w „Nouvelles 
Galer ies" zarząd tego 
supersamu zorganizował 
przyjęcie dla polskich 
sportowców, zarówno 
mieszkających stale we 
Francj i jak też ostatnio 
przybyłych z Polski, 
którzy są czynnymi 

graczami obecnie w 
sporcie francuskim. 
Wystawa-sprzedaż cie-
szyła się dużym p o w o -
dzeniem wśród kupu j ą -
cych, jak też i zwiedza-
jących. 

Harnes. Przyjęcie w y -
dane przez tutejsze me -
rostwo dla najstarszych 
mieszkańców miasta u -
rozmaiciły występy ze-
społu „Ku j aw i ak " , któ-
re jak zwykle zostały 
gorąco przyjęte przez 
obecnych. 

D Y P L O M Y 
S A M A -
RYTAŃSKIE 

Harnes. W ramach 
kursu, prowadzonego 
przez Croix Rouge 
Française, dyplomy sa-
marytańskie ostatnio o -
trzymali: p. Ghislaine 
Filipiak, p. Roselyne 
Misko, p. Isabelle 
T remba i p. Eliane T r ę -
bacz. Dyp lom uznania 
otrzymał jeszcze ma ło -
letni Jean-Michel W o j -
czasz. 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

Lilie. Dyplomy C.A.P. 
względnie B.P. w za-
kresie préparateur en 
pharmacie ostatnio o -
trzymali: p. Patr ick Cza -
ja, Phil ippe Nowak , E v e -
lyne Podvin-Kolaczek, 
p. Georges Bembnista, 
p. Edmund Górecki, p. 
Jean-Jacques Grzywacz, 
Mar ie -France S lusar -
czyk-Biervaque i p. 
Joëlle Wnuk -Car l i e r . 

Arras . Ostatnio po -
myślnie ukończyli nau -
kę przysposobienia do 
wykonywan ia zawodu p. 
René Paprocki w dziale 
cukiernictwa i ciastkar-
stwa, p. Annick Łup ic -
ka i p. Géraldine T o -
maszewska w dziale 
krawiectwa, p. Li l iane 
Kortus w dziale f r y z -
jerstwa damskiego i p. 
Freddy W r o n k a w dzia-
le malarstwa ozdobne-
go. 

KONKURSY 
Annay-sous -Lens . N a 

rozpoczęcie nowego ro -
ku szkolnego stowarzy-
szenie rodzicielskie przy 
szkole Joliot-Curie urzą -
dziło spotkanie towa -
rzyskie, połączone z 
konkursem petanki. W 
klasyf ikacj i ogólnej p. 
Sztendel z Annay za -
ją ł miejsce 2, a p. B. 
Antkowiak z Noyelles 
4. W turnieju pociesze-
nia p. Kapa ł a senior z 
Annay był 4, a w tu r -
nieju, tzw. uzupełnia ją -
cym, p. Kapa ła junior 
był 3. Puchar, o f iaro-
wany przez mie jscowy 
związek kupców dla 
działacza regionalnego 
w dziedzinie petanki, 
otrzymał na mocy 
uchwały wszystkich 
uczestników p. Fél ix 
Krystek, prezes k lubu 
Ideal -Petanque. 

Mazingarbe. W kon-
kursie fleszetek „sur -
prise", urządzonym 
przez stowarzyszenie 
Les Tapoloins p. Leon 
Kowalsk i zajął miejsce 
3, a p. Bernard Ra t a j -
czak 6. 

Sallaumines. Polskie 
stowarzyszenie strze-

leckie ogłosiło wyniki 
swojego d ługofa lowego 
konkursu strzelań. W 
kategorii ogólno dostęp-
nej p. E d w a r d B u d n i e w -
ski jest drugi, osiągnął 
494 punktów na 500 
możliwych, p. Jean-
Claude Doliński 9 i p. 
Edmund Bubniewski 10. 
W grupie młodzieżowej 
p. Mar ian Sobola jest 
drugi, p. Daniel Soko-
łowski 4 i p. Andrze j 
Włodarczak 6. Mistrzem 
grupy excellence został 
p. Teodor Dąbrowski , 
zaś dalsze miejsca z a j -
mu ją p. Kazimierz W y -
zgał, 3, p. Mar i an So -
bala 7 i p. Jean-Claude 
Doliński 8. 

O D Z N A C Z E N I A 
D Z I A Ł A C Z Y 
S P O R T O W Y C H 

Północna Francja . 
Dekretem Ministerstwa 
do sp r aw młodzieżo-
wych i sportu zostali 
odznaczeni : s rebrnym 
medalem p. A d a m W o j -
ciechowski z Leforest, 
a brązowymi: p. Jean-
-Ma r i e Puslecki z 
Wattrelos, p. Robert 
Szczęśniak z Pecquen-
court, p. Franciszek 
Szczurek z Somain, p. 
E d w a r d Szajek z H e r -
sin-Coupigny, p. Stani-
s ław Ziarkowski z D i -
vion i p. Leon Latosi 
z Angres . 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Douai. Wa lne zebra -
nie stowarzyszenia r o -
dzicielskiego przy Cité 
Technique, wybra ło do 
komisji stypendialnej p. 
Nowaka , a do komisji 
ankiet p. Bobera. O b y -
d w a j wybran i zostali 
wyznaczeni jako k a n -
dydaci do rady admini -
stracyjnej Cité. 

Mazingarbe. D o za -
rządu koła rodziciel-
skiego prży tutejszym 
C.E.S. Pascal zostali 
wybran i p. Szczepański 
i p. Stermulowa. 

Béthune. Przez wa lne 
zebranie koła rodziciel-
skiego przy C.E.S Jules 
Ferry został wyb rany 
do zarządu jako asesor 
p. Wasiak. 

K Ą C I K 
H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

W licznych środowis -
kach na północy F r a n -
cji odbyły się ostatnio 
premiowania laureatów 
oraz rozdanie nagród i 
wyróżnień za całoroczne 
wynik i w konkursach 
bieżącego roku. Pon i -
żej poda jemy dane w e -
dług ogłoszonych komu-
nikatów poszczególnych 
towarzystw. 

Sektor Nord -L iév in . 
Kategoria C „vieux 
au-dessus de Par i s " 
— p. Jean-Mar ie S p y -
chaj 3 i p. Czerniak 4; 
kategoria C „un an au 
dessus de Par i s " — p. 
Czerniak pierwszy w 
zestawieniu ilości na -
gród oraz pierwszy aux 
deux premier inscrits; 
kategoria C — jeunes 
1974 — p. Spychaj p ier -

wszy i p. Pawloczek 
trzeci pod względem 
liczby nagród. Pan P a -
wloczek jest trzeci w 
zestawieniu aux deux 
premiers inscrits. Wszys -
cy wyróżnieni pochodzą 
ze stowarzyszenia „La 
Mosaïque" . 

Noeux - les -Mines . W 
konkursach stowarzy-
szenia C lub Co lombo-
phile p. Gorewicz otrzy-
mał nagrodę au dessus 
de Paris „vieux". Spec-
ja lne wyróżnienia za 
najlepsze wyniki iloś-
ciowe nagród łącznie 
w czterech rozg rywa -
nych seriach otrzymali 
w kolejności m. in. p 
Pyrek, p. Babiński, p 
Jaszcz, p. P. Pyrek, p 
Pi larski i p. Szymański 

Bruay -en -Arto is . W 
tegorocznych konkur -
sach, urządzanych przez 
stowarzyszenie L a Con-
corde, wyróżnił się p. 
Cesar Kaczmarek, który 
zają ł pierwsze miejsce 
w kategorii aux trois 
inscrits gołębi jedno-
rocznych, osiągając 19 
nagród, miejsce 5 w 
kategorii aux trois pre -
miers inscrits gołębi 
starszych i 6 w sumie 
uzyskanych nagród w e 
wszystkich kategoriach 
bez względu na ilość 
zapisanych gołębi do po -
szczególnych konkursów. 

Lens. W zjednoczeniu 
hodowców gołębi sek-
torów 7 7-bis i 8 E n -
tente wyróżnienia o -
trzymali p. Z imny i p. 
Turek za całokształt w y -
ników. 

Liévin. Wyn ik i w 
stowarzyszeniu Union 
w kategorii A p. M . K a -
czmarek uzyskał m ie j -
sce pierwsze pod wzg l ę -
dem największej liczby 
nagród w serii au des-
sous de Paris gołębi j e -
dnorocznych oraz trzecie 
-— w zestawieniu super -
champion. W kategorii 
B tego stowarzyszenia 
p. M . Kaczmarek w 
challenge Jules-Miche 
był czwarty, zdobywa -
jąc równocześnie puchar 
C.C.P.M. Wyróżnienia 
w tej kategorii otrzymał 
również p. François G l o -
rian, który był p ierwszy 
w serii gołębi j edno -
rocznych pod względem 
liczby nagród w konkur -
sach au dessous de P a -
ris oraz drugi w tej sa -
me j serii, ale dla gołę-
bi starszych. 
Sektor Mont igny -Mas -
ny-Guesnain. W tego-
rocznych konkursach w 
serii aux trois premiers 
inscrits pierwsze m i e j -
sce za ją ł p. Jan B ie r -
nacki. W innych seriach 
drugie miejsca zajęli 
p. Szymon Waszyński i 
p. Leon Baszyński. W 
serii gołębi 1974 p. S. 
Waszyński jest pierwszy 
auxtrois premiers in -
scrits, a drugi w zesta-
wieniu na jwiększe j licz-
by nagród przed p. L e -
onem Baszyńskim. Spe -
cjalne puchary radnego 
generalnego otrzymali p. 
L . Biernacki i p. S. W a -
szyński. Wszyscy w y -
różnieni pochodzą z 
Montigny. 

Bul ly - les -Mines . W 
tegorocznych zawodach 
gołębiarskich wyróżni ł 
się p. Roger Węch, któ-
ry zajął miejsca p i e rw -
sze w kategorii jeunes 
74 i kategorii v ieux oraz 
drugie aux deux p re -
miers oraz z pucharem 
miasta Bul ly i pucha-
rem Dambr ine -F lo r i -
mond. Supermistrzem 
wszystkich kategorii zo-
stał p. R. Węch, które-
mu mer miasta p. M a l -
let wręczył osobiście 
wyróżnienie miasta i 
inne nagrody. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych R o -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

L I E V I N : Pascal O -
konek, Reynald K a s -
przyk. F R E S N E S - s u r -
E S C A U T : Nadège N o -
wak. W A T T R E L O S : E -
velyne Gołąbek. W A L -
L E R S : Sylvain Mis io-
łek. V A L E N C I E N N E S : 
Mathieu Kozak-P łaczek 
(Fresnes), Stefania D r u -
ba (Paris). Veronique 
Bednarska, Dany D y r -
doń. T R I T H - S T . L E -
G E R : Emînanuelle Szla-
bowska. V E R C H A I N -
M A U G R E : Cedric P a -
włowski . A N Z I N : L u -
cien Torchała. P E T I T E -
S Y N T H E : Celina Z a j -
do wicz. L E N S : Michał 
Bartoszak. D E N A I N : 
Agnès Pinczewska, H e r -
vé Wa lkowiak . R O U -
E L X : Jérôme Mazurek. 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

V A L E N C I E N N E S : 
Thérèse Kozak i Jean-
P ierre Lecerf . S A I N T -
P O L - s u r - M E R : Anne 
Cheval ier i Patrick Ł a -
ta. F R E S N E S - s u r - E S -
C A U T : Chantai B a r -
bier i Jacques Stężały. 
W A T T R E L O S : Rose-
Mar ie Cymutta i Jean 
Kaczmarczyk (Abscon), 
Danuta Benegda i M a u -
rice Papagay. B R U A Y -
e n - A R T O I S : Li l iane 
Nowicka i Georges K r a -
wczyk, Helena Sko -
wrońska i Etienne K r y -
szewski. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Michał Polonka, A n -
toni Słomiński, lat 67. 
D E N A I N : Tekla Bere -
zowska z domu Łoncz-
ka, lat 74. M E R I C O U R T -
sous - LENS : Michał Ja-
siński. L E N S : Wiktor ia 
Sobczyk z domu Perlot, 
lat 88. H A I L L I C O U R T : 
Rozalia Osmy z domu 
Malik, lat 86. W I N -
G L E S : Etienne Kolus, 
lat 80. M O N T I G N Y - e n -
O S T R E V E N T : Franci -
szek Czerwiński. P O N T -
à - M O U S S O N : Szczepan 
Markiewicz, lat 72. D I -
V I O N : Czesław P l i w a -
czyk, medalista pracy, 
lat 68: V I E U X - C O N D E : 
E d w a r d Rankowski . 
S A L L A U M I N E S : Sta-
nis ław Juśkowiak, lat 
79. C O U R C E L L E S - l e z -
L E N S : Wiktor Partyka. 
L I E V I N : Jan Szymczak, 
lat 67, Pawe ł Banka, 
lat 79. V A L E N C I E N -
N E S : Jan Piotrowski, 
lat 75. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



Rozwiqzanie zadań z numeru 4 7 
M ó w i ł o j c i e c d o s w e j B a s i , c a ł y z a p ł a k a n y , 
S ł u c h a j j e n o , p o n o n a s i b i j ą w t a r a b a n y . . . 

( J ó z e f W y b i c k i 1747—1822) 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y : m ó w c a , j o d ł y , w i e c , s i e j b a , c i os , ł a p y , 

ł z a , ł y k , n o n s e n s , j u c h a , J a p o n i a , b o j a , n i w a , t r ą b a . 

S P I R A L A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

O r a d ę p y t a j t e g o , k t o s o b i e s a m r a d z i . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) s k o w r o n e k , 2) k w a d r a n s , 3) s t ę p -

k a , 4) a u t o r y t e t , 5) t a j f u n , 6) n a d d a t e k , 7) k l a n g o r , 8) r a k i e t a , 
9) a u t o s t o p , 10) p r o b i e r z , 11) z a s a d z k a , 12) a m o r t y z a t o r , 13) r a -
d ł o , 14) o k ł a d z i n a . 

Bal sylwestrowy 
w Troyes (Aube) 

Towar zys two Pomocy Ośw ia towe j za-
wiadamia Polonię, że w e wtorek, 31 grud-
nia 1974 r. o godzinie 21.00, w sali Bourse 
du Travai l , odbędzie się t r adycy jny bal 
sy lwes t rowy . 

Do tańca p r z yg r ywać będzie doskonała 
polsko-francuska orkiestra pod dyrekc ją 
p. Boćki. 

Dochód z balu przeznaczony będzie na 
cele Towarzys twa . 

Co nowego słychać w Polsce? K i m by ł 
Fel iks Krzyżaniak? Jakie rekordy padły 
w roku 1973 i 1974? Voulez-vous appren-
dre le polonais? Jaki jest stary i n o w y 
Toruń? A także w ie l e innych mater iałów 
0 ludziach i zdarzeniach sprzed stuleci 
1 sprzed roku oraz f ragmenty poczytnych 
powieści polskich pisarzy znajdziecie 
w „A lmanachu Tygodnika Polskiego 
1975". Pon i że j zamieszczamy kupon, któ-
r y należy wype łn ić i przesłać w liście 
pod adresem: 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 
23, rue Taitbout, 75009 Paris 

Proszę przesłać A lmanach Tygodn i -
ka Polskiego 1975 r. — na opłatę 
załączam czek, w y s y ł a m mandat 
pocztowy, równowartość w znacz-
kach pocztowych (niepotrzebne skre-
ślić). 

Nazwisko i imię 

Adres 

w e F r a n c j i - 7 F. , 

w Belg i i — 7 Q F. B 

S Z Y F R O G R A M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 16 w y r a z ó w 

0 p o d a n y c h n i ż e j , w k l u c z u p o -
m o c n i c z y m , z n a c z e n i a c h i i c h l i -
t e r y p o d s t a w i ć n a m i e j s c e l i c z b 
z a m i e s z c z o n y c h o b o k k a ż d e g o z 
w y r a z ó w . N a s t ę p n i e d o k r a t e k 
r y s u n k u o z n a c z o n y c h l i c z b a m i o d 
1 d o 66 n a l e ż y " l^-iii/wa 
p o m o c n i c z e g o 
o d p o w i a d a j ą c y c h i m l i c z b , 
n e w t e n s p o s ó b l i t e r y , kouv 
z g o d n i e z k o l e j n ą n u m e r a c j ą d a -
d z ą h a s ł o z a d a n i a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y 

b r a t C z e c h a 

r ó w z w o d ą 

1 1 = o b r a z 

5 — 2 — 9 — 1 = 
i R u s a , 
4 — 18 — 7 — 8 = 
o p a s u j ą c y t w i e r d z ę , 
12 — 10 — 6 — 20 — 
s z a C Z Ę Ś Ć d o b y , 
17 — 14 — • 1 3 — 3 -

t w r ó c z e j w y o b r a ź n i , 
21 — 15 — 22 = z a b ó j c z a b r o ń 
ż m i i , 
19 — 23 — 35 — 29 — 30 = z w a ł y 
ż u ż l u l u b p o p i o ł u , 
26 — 25 —27 — z w i e r z ą t k o o k o l -
c z a s t y m f u t e r k u , 
33 — 28 — 24 — 32 — 43 = r o g a c z , 
k r e w n i a k ł o s i a i r e n i f e r a , 
34 — 31 — 42 — 62 — 16 — 46 = 
b a n k r u c t w o , f i a s k o , k r a c h , 
48 — 49 — 63 — 59 '== s k a ł a p o d -
w o d n a , 
38 — 36 — 40 = u k ł o n k o b i e c y , 
44 — 64 — 41 = o g r ó d o w o c o w y , 
53 — 39 — 58 — 54 = k o n n a g r a 
w p i ł k ę , 
57 — 51 — 56 — 47 = b r z a s k , z a -
r a n i e , 
55 — 52 — 50 — 61 — 45 . = t e m a t , 
t r e ś ć o p o w i e ś c i , 
60 — 66 — 65 = g ł ó w n a r z e k a w 
E g i p c i e . 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a z ó w 
5 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h n i ż e j 
z n a c z e n i a c h o r a z j e d n a k o w y c h l i -
t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i s a ć j e 
p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o d o o d -
p o w i e d n i c h p ó l r y s u n k u . L i t e r y , 
k t ó r e s i ę z n a j d ą w p o l a c h z k ó ł -
k a m i c z y t a n e w k i e r u n k u r u c h u 
w s k a z ó w e k z e g a r a d a d z ą h a s ł o 
z a d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) w y -
k w i n t n y p o j a z d k o n n y , r o d z a j k a -
r e t y , 2) ś w i ę t y K l u c z n i k n i e b i e s k i , 
3) p ł a t s ł o n i n y , 4) m a t e r i a ł w y b u -
c h o w y d o b r o n i p a l n e j . 5) c h y b i o -
n y s t r z a ł , 6> t a b l i c a k a m i e n n a , 

s z k l a n a t a f l a , 7) w i e l o r a m i e n n y 
ś w i e c z n i k w i s z ą c y , ż y r a n d o l , 8) z a 
w y s o k i e n a l i s i e n o g i , 9) w d z i ę k , 
c z a r , u r o k o s o b i s t y , 10) s t a t u a , f i -
g u r a , 11) m ł o d e j a r z y n k i z a m a r y -
n o w a n e w o c c i e , 12) f a ł d a n a s u k -
n i , z a i k ł adka . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c i ą g u 
14 d n i o d d a t y u k a z a n i a s i ę n u -
m e r u z d o p i s k i e m n a k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZETKA Z H A S Ł E M 

C e n a „ A l m a n a c h u " : 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 
0 6 . 0 0 — 0 6 . 3 0 31 i 41 m 
1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 31 i 41 m 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 31 i 41 m 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 41 i 49 m 
20 .30—21 .00 49 i 200 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 41 i 49 m 
S Z C Z E G Ó L N I E 
P O L E C A M Y W A M : 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę n a d z i e ń d o b r y — 
7.00 

• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j 
— 14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e -
d z i e l i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y •— 14.30 i 19.00 

• k o m e n t a r z p o l i t y c z n y — 
21.30 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e •— c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
— p i ą t e k 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6 . 0 0 — 6.30 31 i 41 m 
11 .30—12 .00 31 i 41 m 
18 .00—18 .30 31 i 41 m 
20.00—2.0.30 41 i 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 49 i 200 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 41 i 49 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• l e c a l e n d r i e r h i s t o r i q u e e t 

l a m u s i q u e d e l a m a t i n é e 
à 7.00 

• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -
t i d i e n n e s à 14.00 ( s a u f 
d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e m a g a z i n e „ E n P o l o g n e 
e t d a n s l e m o n d e " à 17.30 
( s a u f d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e p r o g r a m m e p o u r l e s 
j e u n e s à 14.30 e t 19.00 

• l e c o m m e n t a i r e p o l i t i q u e 
a c t u e l à 21.30 

R A D I O - V A R S O V I E V O U S 
O F F R E E N O U T R E : 
• L a C h r o n i q u e d e l a v i e 

d e s P o l o n a i s d a n s l e m o n -
d e — j e u d i à 17.30 e t 
00.03 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s P o l o -
n a i s e n F r a n c e e t e n B e l -
g i q u e — s a m e d i à 7.00 e t 
17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s a n -
c i e n s c o m b a t t a n t s — v e n -
d r e d i à 17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s e n -
s e m b l e s d e c h a n t — l e 3e 
v e n d r e d i d u m o i s à 21.30 

• L e C o n c e r t d e s V o e u x — 
j e u d i à 17.30 
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wierny napoleońskiej epopei 
Burzliwe czasy wojen napoleoń-

skich były w X I X wieku ulubio-
nym tematem i źródłem inspiracji 
wielu znakomitych twórców: pisa-
rzy, dramaturgów, poetów i mala -
rzy. Na tym tle rozwinęło się, 
zwłaszcza we Francji, romantyczne 
malarstwo batalistyczne. Znane są 
kompozycje takich mistrzów jak 
J. A. Gros, T. Géricault czy H. Ve r -
net, sławiące zwycięskie boje cesa-
rza Francuzów. Również w Polsce, 
gdzie legenda napoleońska miała 
zawsze wielu wielbicieli, udział Po -
laków w wojnach prowadzonych 
przez Naipoleona odtwarzali tak 

znakomici malarze jak J. Sucho-
dolski i P. Michałowski. 

Dziś epoką tą interesują się już 
chyba tylko historycy. Malarze 
dawno przestali szukać w niej źró-
deł inspiracji, tym bardziej, że te-
matyka batalistyczna zdecydowanie 
wysizla z mody. Od scen bitew-
nych, pochodów wojennych, życia 
obozowego — wolą oni pejzaże, 
martwą naturę czy portrety. 

Dlaitego właśnie naszą uwagę 
zwrócił twórca, który umiłował so-
bie tematykę batalistyczną i od 
wielu lat, bez względu na prądy 
w sztuce i mody — jest je j w ie r -

ny. A w jego pracach epoka na-
poleońska przewi ja się nieustannie. 

Twórcą tym jest p. Władys ław 
Gościmski. Urodził się w 1904 r. 
w Warszawie. Tu studiował w 
Miejskiej Szkole Rysunku i Ma la r -
stwa, a następnie ukończył A k a -
demię Sztuk Pięknych. Dziś jest 
malarzem powszechnie cenionym. 
Jego prace znajdują się w wielu 
muzeach, nie tylko w Kra ju , ale 
i za granicą. Brał udział w blisko 
czterdziestu wystawach krajowych 
i międzynarodowych (>m. in. również 
we Francji i Monte Carlo). Z a swą 
twórczość Władys ław Gościmski 

uzyskał wiele wyróżnień i nagród, 
w tym nagrody ministra obrony 
narodowej. 

Niedawno odbyło się w Warsza -
wie uroczyste utwarcie nowej w y -
stawy prac artysty w Galerii W o j -
skowej Domu Wojska Polskiego, na 
której zaprezentowano 42 gwasze, 
przedstawiające sceny batalistyczne 
z różnych epok historycznych. Te 
niewielkiego formatu obrazy o prze-
pięknej kolorystyce, w której do-
minują odcienie brązu, przeplatane 
czerwienią, zielenią i błękitem 
wojskowych mundurów, zdobyły 
uznanie zgromadzonej publiczności. 
Obecny na otwarciu swej wystawy 
p. Gościmski pełnił honory gospo-
darza; chętnie udzielał wyjaśnień 
i informacji. 

— Malarstwo już od na jmłod-
szych lat było moją prawdziwą 
pasją — powiedział artysta. — 
Pewnie dlatego, że zarówno mój 
ojciec, jak i dziadek byli malarza-
mi, wyrosłem więc w atmosferze 
umiłowania i kultu sztuki. Z dru-
giej strony, jak każdy chłopiec, lu -
biłem bawić się ołowianymi żoł-
nierzykami. Z całego świata k r e w -
ni i znajomi przywozili mi figurki 
żołnierzyków ubranych w najróż-
niejsze mundury. To z kolei roz-
winęło moje zainteresowania ko-
stiumologią wojskową. Z zapałem 
kolekcjonowałem ryciny przedsta-
wia jące mundury wojskowe z róż-
nych k ra j ów i epok. I tak zaczą-
łem malować sceny batalistyczne... 

-—- Szczególnie lubię malować 
sceny z epoki wojen napoleońskich, 
epoki, która fascynowała mnie, kie-
dy byłem jeszcze dizieckiem: b a r w -
ne mundury, konie, kawaleria — to 
cudowny temat malarski. Nie jest 
to jednak jedyny temat mojej 
twórczości. Wiele obrazów poświę-
cam również scenom z okresu II 
wo jny światowej i walce polskich 
żołnierzy... 

Zgromadzona na wystawie pu -
bliczność, zarówno krytycy, jak i 
•miłośnicy sztuki, uznali prace 
p. W . Gościmskiego za niezwykle 
ciekawe i oryginalne, a ich twórca 
usłyszał wiele słów uznania. (A. R.) 

Zdjęcia: RYSZARD D U T K I E W I C Z 
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Na zdjęciu wyżej: Autor prac, pan Gościmski, prezentuje swój obraz gene-
rałowi A. Zyto, szefowi Zarządu Kultury i Oświaty Wojska Polskiego. 
Z prawej: Na otwarciu wystawy nie zabrakło młodzieży. Niżej: jeden z 
licznych szkiców batalistycznych przedstawiający wojsko napoleońskie 
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historic 
rakowskie przysło-
wie: „Nie od razu 
Kraków zbudowa-
no" ma obecnie, cze-
go logicznie należa-
ło się spodziewać, 
drugi człon — „nie 
od razu też Kra-
ków odkryto". W 
powiedzeniu tym 
kryje się prawda, 
za którą jak lawi-
na narastają przy-
noszone codziennie 

przez archeologów, konserwatorów zabyt-
ków, mistrzów kielni doniesienia o sta-
rym' grodziszczu, które obecnie odkrywa 
swą przeszłość — fragmenty dawnej za-
budowy, ciekawej architektury i interesu-
jącej historii. 

Historyków miasta i konserwatorów za-
wsze zastanawiały na starych sztychach 
wysokie mury Bramy Floriańskiej. Wy-
glądały na znacznie wyższe niż obecnie. 
Kiedy więc sięgnięto łopatą do podstaw 
„Floriana", dokopano się tu rzeczywiście 
starych murów, ukrytych pod warstwą 
1,5 m grubości narosłych ulic i kocich 
łbów. Najciekawsza warstwa pochodzi z 
XV wieku. Kryje w sobie liczne nie zna-
ne fragmenty "stafëT'ârchitektury bramy 
i starej kamieniarki; w tym także i da-
wne połączenie bramy z Barbakanem 
tzw. szyją, umożliwiającą stały kontakt 
z załogą Barbakanu broniącą z przyczół-
ka średniowiecznych murów. Zresztą i 
sam Barbakan ma okna strzelnic, odko-
panych obecnie spod 2,5 m warstwy zie-
mi. Generalna odbudowa tzw. traktu 
królewskiego zaczynającego się do Bra-
my Floriańskiej dostarczyła również wie-
lu ciekawych przyczynków ,do historii 
miasta. Starej kamienice, szare od pyłu. 
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o zniszczonych elewacjach, przebudowy-
wanych i zmienianych fasadach, kiedy 
sięgnięto do ich murów, odkryły wiele 
ciekawych elementów swej przesd:ości. 
Dość powiedzieć, że jedna z nich okazała 
się ni mniej, ni więcej tylko miejskim 
pałacem znakomitego rodu krakowskich 
wielmożów — Kmitów; można ją obec-
nie rozpoznać po tym, że jest to jedyna 
na ulicy Floriańskiej kamienica — jesz-
cze nie odnowiona, bowiem badania 
trwają nadaL Już obecnie — choć badań 
jeszcze nie zakończono — uważa się, że 

jest to jeden z najstarszych zachowanych 
domów miejskich, pochodzących prawdo-
podobnie z okresu XIII wieku. 

Gotycka kamienica, przebudowywana i 
zmieniana w przeszłości, posiada piękny, 
nie znany gdzie indziej w owym czasie 
w Krakowie tzw. kapiasty kominek — 
potwierdzający fakt, iż jednym ze zwy-
czajów staropolskich — było również wy -
grzewanie nóg w cieple ogniska przy smo-
lastych sosnowych szczapach. 

Piwnice kamieniczki kryją reUkty go-
tyku, piętra są właściwie miniaturą da-
wnych pięknych stropów, a całość uzu-
pełnia piękna polichromia o roślinnych 
motywach oraz fryzy bogato rzeźbione. 
Wszystko to wydobywa się obecnie na 
światło dzienne, usuwa stare przema-
lunki. , , . 

Dom nr 5 natomiast wykazuje z kolei 
ścisłe związki z Wawelem. Odkryto tu 
przepiękne renesansowe stropy, które są 
właściwie miniaturą stropów wawelskich; 
wykonywali je najprawdopodobniej ci sa-
mi mistrzowie dłuta. Nawet kasetony są 
takie same, tyle że pomniejszone. Tu 
również zachowała się wczesnobarokowa 
polichromia oraz fragmenty renesanso-
wej posadzki, pokrytej w późniejszych 
okresach... podłogą. 

Obeznani z zagadnieniem i historią 
miasta spodziewają się wielu jeszcze rze-
czy, o których ...nie śniło się ani filozo-
fom, ani historykom sztuki i zabytków. 
Kraków nie był dotychczas tak skrupu-
latnie i kompleksowo badany i restauro-
wany. Przebudowy kamienic, wnętrz czy 
elewacji ograniczały się właściwie do za-
biegów kosmetycznych — na szczęście 
nie niszczących ich wartości. Dzięki temu 
właśnie można stosunkowo łatwo dziś 
wydobyć spod tynków i przebudowy da-
wne piękno kamienic i ich wnętrz, _ od-
kryć rzeczy nie znane, przywrócić im 
blask dawnej świetności. 


